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Na dobie!
Skoro już raz czynniki natury  politycznej za­

ciążyły  i zadom inow ały nad życiem publicznem i 
zainteresow aniem  opinji całej Polski, nie dziw, że 
i polska prasa gospodarcza kom entować musi stronę 
polityczną obecnej sytuacji gospodarczej P aństw a 
Polskiego.

Jcstto  zaw sze i wszędzie następstw o logiczne 
w ytw orzonego stanu rzeczy — następstw o, u nas 
tern bardziej zrozumiałe, jeżeli się zw aży na spe­
cyficzną strukturę polskiego praw odaw stw a w  dzie­
dzinie gospodarki i ten przem ożny, nigdzie — po­
za obecną Rosją — niespotykany w pływ  państw a 
na sp raw y gospodarcze kraju całego.

W ięc otw arliśm y w  numerze fioprzednim tygo­
dnika naszego łam y wstępne, celem chociażby naj- 
zwięźlejszej chąrakterystyki zdarzeń politycznych 
z ekonomicznego punktu widzenia.

O nich też będziem y traktow ali na całej p rze­
strzeni najbliższych tygodni, przewidując, zdaje się, 
nie bez słuszności, że i najbliższe tygodnie obfito­
w ać będą w donioślejsze, na arenie naszego życia 
politycznego, posunięcia.

Jeśli idzie z kolei o codopiero miniony tydzień, 
nie będzie przesadą, gdy się powie, że był on ty ­
godniem w  każdym  calu przełom ow ym , historycz­
nym.

Bo też i w yjątkow e było tło polityczne, na ja­
kiem rozgryw ał się w ybór nowego, trzeciego już 
z rzędu P rezyden ta  Rzeczypospolitej. Każdy, trze­
źwo w  naszych stosunkach politycznych się orjentu- 
jący, w yczuw ał w  pow ietrzu polskiem, jak gdyby 
przedsm ak burzy. Napięcie to dosięgło swego ze­
nitu w  chwili ukończenia pierwszego głosow ania w  
Zgromadzeniu Narodowem... — Na szczęście, orien­
tow ały  się sfery miarodajne doskonale w  wym ogach 
sytuacji w ew nętrzno-politycznej kraju, k tóra popro-

stu łaknie cąrychlej pacyfikacji całej Polski. Te­
go zaś żadną m iarą nie mógł dać elekt, k tó ry  się 
tak dalece zaangażow ał w  osław ionych dniach 
majowych.

To też p ierw szy elekt Zgromadzenia abdyko- 
wał. Nie wchodząc naw et w  specyficzne m otyw y 
osobiste abdykanta, zauw ażyć należy, że dobrze się 
tak stało. Ale dominujący od tej chwili w pływ  
m oralny p. m arszałka Piłsudskiego przesądził nic 
tylko o wyniku, ale i osobie samej elekta w  drugiem 
głosowaniu. Prezydentem  Rzeczypospolitej Polskiej 
bowiem został osobisty jego przyjaciel, ale mąż zgo­
ła apolityczny, mianowicie prof. Ignacy Mościcki.

W ybór taki, oceniany przez pryzm at wym ogów 
pacyfikacji opinji polskiej, lubo zaw iera pewne zna­
miona pozorów, określić należy, jako idealne roz­
wiązanie tej kwestji.

Naturalnie również do polskiego życia gospo­
darczego wnosi wysunięcie człow ieka apolityczne­
go, zato w prost fenomenalnie zasłużonego na pol­
skiej niwie ekonomicznej — bynajmniej nieobojętne 
walory. Oddziaływ a bowiem niew ątpliw ie uspo­
kajająco na horoskopy rozw oju najbliższych zjawisk 
gospodarczych.

Albowiem do profesora Ignacego Mościckiego, 
jako P rezydenta  Rzeczypospolitej, — tegosamego 
Mościckiego, którego działalność wynalazcza jesz­
cze na długo przed wojną docierała poprzez kordo­
ny trójzaborów , do Ignacego Mościckiego, niestru­
dzonego bojownika industrializacji Polski w  pierw ­
szych latach Niepodległości — do profesora Mościc­
kiego, genialnego organizatora tej praw dziw ej perły  
naszego przem ysłu chemicznego, jaką stanow ią Za­
kłady Chorzowskie, — niepodobna, aby sfery go­
spodarcze nie przyw iązyw ały  uzasadnionej, a naw et 
szczególniejszej sympatji.
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I w  rzeczy samej m ożna już dziś, praw ie po­
wszechnie zauw ażyć, iż akcje osobiste nowego P re ­
zydenta zw yżkują w  opinji stale.

Istnieją w praw dzie, nie bez poważnej zresztą 
t acji, w ątpliw ości odnośnie do kwalifikacyj taktycz- 
ao-politycznych prof. I. M ościckiego. W yolbrzym ia 
je w  szczególności ten odłam polityczny, dla k tó re­
go przyszła rola i w pływ  jego pizem ożnego p rzy ­
jaciela budzą słuszny niepokój.

Kto jednak zna prof. I. Mościckiego, tak jak go 
miał okazję poznać niżej podpisany, przyzna, że 
człowiek, co się tak po m istrzow sku orjentuje w  
bieżących problem ach gospodarki polskiej — będzie 
umiał rów nież znaleźć się na tern nowem stanow i­
sku.

P rezydentem  nikt się nie rodzi. Niezbędne 
wszakże są: w rodzony takt, duża doza osobistej 
energji i p racy ; resz ty  dopełnią trzeźw i doradcy 
i m inistrowie — no i, jak na w szystkich urzędach 
w ybieralnych, czas. — Zresztą tesam e obaw y ży ­
wiliśm y w chwili w yboru b. P rezydenta  St. W oj­
ciechowskiego, a przecież okazały się one w  dużej 
mierze przesadne.

W  każdym  razie na dobę najbliższą tow arzy ­
szyć będą P rezydentow i Ignacemu Mościckiemu 
szczera sym patja i zaufanie kół gospodarczych.

Od niego już tylko i przyszłości zależeć będzie, 
w  jakim stopniu uczucia te się pogłębią.

L. G.

0 normalizację w polskiej produkcji obrabiarek.
Zagadnienie normalizacji w  produkcji w ielko­

przem ysłow ej zyskuje na szerokim  świecie cyw ili­
zowanym  corazto więcej na aktualności.

W  Europie powojennej przemieniło się w prost 
w  palący postulat doby współczesnej, od pomyślnej 
realizacji którego uzależnia liczny zastęp pow aż­
nych znaw ców  gospodarki przem ysłow ej Europy — 
poprostu w ybrnięcie z bieżących powikłań kryzysu 
ekonomicznego.

U nas, w  Polsce, jak zresztą w  wielu innych 
dziedzinach, posiada rów nież i ten problem pewne 
swoiste podłoże aktualności. Obok bowiem dotkli­
wego kryzysu w  przem yśle naszym  i stąd w ynikłe­
go bezrobocia i niespotykanej nigdy przedtem  re ­
dukcji zatrudnienia — skłania nas do poważnych 
rozm yślań nad norm alizacją w ytw orów  naszych i 
ta j e s z c z e  okoliczność, że łam iem y się ustaw icz­
nie z biernością bilansu naszego handlu z zagranicą.

Nie przeczy zaś temu bynajmniej fakt, że 
naskutek przeprow adzonej reglamentacji przyw ozo­
wej, posiadam y od drugiej połow y roku zeszłego 
bilans czynny. Kto zna lub miał choćby tylko spo­
sobność zbadać lub w yczuć istniejące już obecnie a 
tylko stłumione zapotrzebow anie rynku naszego — 
kto dalej wie, że, niestety, góruje u nas tendencja do­
konyw ania wszelkich poważniejszych zamówień in­
w estycyjnych zagranicą — jako tańszych — ten poj­
mie łatw o przypuszczalną dynamikę importu nasze­
go. — Pozatem  dla żadnego z pow ażniejszych czy­
telników naszych nie powinno być tajemnicą, że cy­
fry  e k s p o r t o w e  naszego bilansu handlowego 
w  dziale surow ców  takich, jak płody rolne, a także 
węgiel i półprodukty żelazne są zaw sze jeszcze nie­
pewne, pom inąw szy już to, że są zgoła niedostatecz­
ne i częściow o niewspółm ierne z faktyczną naszą 
zdolnością.

Nasuwa to szczególniejsze obaw y, jeżeli się 
zw aży na znaczne praw dopodobieństwo, iż może już  ̂
w  najbliższej przyszłości skurczą się możliwości 
eksportow e dla Polski, a to w  związku z wentylo- 
wanemi tu i owdzie pogłoskami o szerokiej akcji 
ekspansyw nej wielkiego przem ysłu angielskiego i 
niemieckiego; pozatem  czeskiego i włoskiego.

W ogóle, rozliczne akcje iście dumpingowe ze stro ­
ny zagranicy domagają się od przem ysłu polskiego 
wzmożonej pracy około p o t a n i e n i a  sw ych w y­
robów. W  takich zaś w arunkach znowu na czoło

w ysuw a się — kw estja normalizacji w  poszczegól­
nych dziedzinach produkcji w ielkoprzem ysłow ej.

Z resztą jestto może i najbardziej w  dobie obec­
nej w skazana taktyka. Opiera się w szak na tak 
szczególnie m o d n e m  dziś porozumieniu sfer go­
spodarczych oraz kompromisie z główniejszemi od­
biorcami. A co daleko ważniejsze, nie dotyka się w  ten 
sposób tak drażliw ych kw estyj, jak ciężarów  socjal­
nych i publicznych lub potrzeby reorganizacji tech­
nicznej zakładów  przem ysłow ych. Raczej przew o- t 
dzi w szystkim  myśl znalezienia l e p s z e g o  m o ­
d u s  v i v e n d i ,  w  ram ach panujących w arunków  
na rynku pracy  i kapitałów .

P rzyjrzy jm y się poniżej, jak zarysow uje się u 
m iarodajnej opinji zainteresow anych przem ysłow ­
ców kw estja normalizacji naprzykład w dziedzinie 
fabrykacji o b r a b i a r e k  do m e t a l i  i do d r z e -  
w  a oraz cięższych m aszyn, potrzebnych w hutni­
ctwie. W iadomo bowiem, że zbytnia konkurencja 
zasadniczo tańszych obrabiarek zagranicznych, uda­
rem niała dotąd nie tylko rozwój, ale w ręcz pow sta­
nie wogóle tej gałęzi przem ysłow ej u nas.

Czynione kilkakrotnie próby w kierunku pow o­
łania do życia tej produkcji dały nikłe rezultaty, 
gdyż w yrób narzędzi musi być oparty  na zasadach 
m a s o w e j  p r o d u k c j i ,  by mógł skutecznie kon­
kurow ać z w yrobam i zagranicznemi.

W obec stosunkow o n i e w i e l k i e j  pojemności 
naszego rynku, produkcja ta, tak niezbędna dla cało­
kształtu  życia gospodarczego, w  imię zapewnienia 
choćby najmniejszej sam ostarczalności w  tej dzie- 
dzińie, nie może pow stać tak długo, d o p ó k i  
d z i a ł  narzędziow y n i e  b ę d z i e  z n o r m a l i ­
z o w a n y  w  kierunku zmniejszenia i l o ś c i  typów  
i w y m i a r ó w  przez najw iększych odbiorców na­
rzędzi, jakiemi są wojsko i koleje.

Obecnie każdy przetarg  przynosi nowe typy i 
w ym iary, każda instytucja wojskowa, czy komunal­
na, zakupuje narzędzia na rynku, według przypadko­
wo przedstaw ionych modeli. Żaden zakład przem y­
słow y, postaw iony w takie warunki, nie może pod­
jąć się wyrobu narzędzi bez narażenia się na stra ty , 
co zresztą życie potwierdziło przez likwidację m a­
łych w ytw órni, naw et takich, które pow stały  dzięki 
poparciu czynników rządow ych.

Dopiero z chwilą przeprow adzenia normalizacji 
narzędzi, a w ięc ustalenia pew nych typów  i wym ia- 
iów , mogą, jak pisze „Przem ysł Metalowy**, po-
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wstać \ł»ytwórnie narzędzi takich, jak cęgi różnego 
rodzaja (do gwoździ, płaskie, okrągłe, uniwersalne, 
do rur i t. d.), nożyce blacharskie, imadła ręczne, 
klucze t. zw. francuskie do nakrętek, gwintownicę, 
osady do wierteł, w iertarki korbowe ręczne, p iły  do 
drzewa, dłuta stolarskie, korby do świderków, mło­
tki blacharskie, narzędzia blacharskie i t. d. W tedy 
zapotrzebowanie na każdy rodzaj narzędzi będzie 
tak znaczne, że umożliwi amortyzację kosztownych 
maszyn i przyrządów.

Przeprowadzenie normalizacji jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi, wobec czego zainteresował się 
dość wszechstronnie pracami temi centralny Zw ią­
zek przemysłowców metalowych z siedzibą w  W ar­
szawie.

W  imieniu branżowego handlu polskiego może­
my odnośne koła przemysłowe zapewnić, że sfery 
kupieckie śledzą poczynania te uważnie. Dziś już to­
warzyszą im naogół prawie ogólne zainteresowanie.

F. Z.

Z obrad i przebiegu Międzynarodowej komisji elek­
trotechnicznej w Nowym Yorku.

W  ostatnim numerze „Rynku Metalowego i 
Maszynowego" podaliśmy, za informacjami prof. K. 
Drewnowskiego, zarys rozwoju kooperacji między­
narodowej na polu normalizacji w  dziedzinie elek­
trotechniki. Zaznaczyliśmy wtedy, że w  miesiącu 
kwietniu — od 13-go do 22-go — odbywał się w  No­
wym Yorku tegoroczny Kongres.Międzynarodowej 
Komisji Elektrotechnicznej.

Dzisiaj zaś naszkicujemy za tymże prof. K. 
D r e w n o w s k i m, delegatem polskim na obradach 
wzmiankowanego kwietniowego kongresu nowojor­
skiego, przebieg i rezultaty obrad Kongresu. Prof. 
D r e w n o w s k i ,  jako sekretarz jeneralny polskie­
go komitetu elektrotechnicznego, był oficjalnym de­
legatem tegoż komitetu.

Pozatem byli z Polski obecni delegaci na konfe­
rencję n o r  m a 1 i z a c y  j n ą (odbywającą się pra­
wie jednocześnie), mianowicie znany i zasłużony 
prezes naszego komitetu normalizacyjnego P i o t r  
D r z e w i e c k i  wraz z sekretarzem tegoż komite­
tu prof. A. R o g i ń s k i m .

Z kolei wyjmujemy z nr. 148 „Kurjera Warszaw­
skiego" następujące ważniejsze ustępy, dotyczące 
przebiegu i wyników obrad Kongresu.

Obrady, mające na* celu uzyskanie uzgodnienia 
międzynarodowego na najważniejsze przepisy i nor­
my elektrotechniczne, nacechowane były daleko idą­
cą dążnością do porozumienia się, co w  znacznym 
stopniu ułatwiało prace. Ponieważ Niemcy, którzy 
mają duży głos w  tej dziedzinie, brali udział w kon­
gresie poraź pierwszy od czasów wielkiej wojny, a 
w  międzyczasie swoją normalizację posunęli daleko, 
nieraz nie idąc po lin ji wytkniętej przez inne narody, 
przypuszczano, że z tej strony napotka się na pewne 
trudności. Tymczasem wykazali oni dużą ustępli­
wość, nawet w punktach, co do których moglibyś­
my się najmniej spodziewać. Tak naprzykład przy 
ustalaniu napięć normalnych, Niemcy o d s t ą p i l i  
od żądania wstawienia tam napięcia 35 000 wolt, b. 
u nich rozpowszechnionego, aby tylko uzyskać je­
dnomyślność uchwały.

Nic więc dziwnego, że wynik obrad był nader 
obfity.

Załatwiono tak dużo spraw, jak na żadnym in­
nym, poprzednim kongresie. Podam tylko ogólne 
wyniki. Wybrano komisję do ostatecznego zredago­
wania projektu międzynarodowych definicyj elektro­
technicznych, na podstawie słownika angielskiego, 
przedstawionego zebraniu.

Przyjęto ostatecznie pierwszą część przepisów 
na m a s z y n y  e l e k t r y c z n e  o m a ł e j  mocy i 
główne punkty, dotyczące maszyn dużej mocy oraz 
silników trakcyjnych. Przyjęto symbole graficzne 
urządzeń prądu silnego i najważniejsze symbole 
trakcji elektrycznej.

Przedyskutowano s y m b o l e  t e l e t e c h n i -  
k i i r a d j o t e c h n i k i ,  przytem wzięto za podsta­
wę do dyskusji projekt polski, jako najbardziej celo­
wo przemyślany, a delegat polski (prof. K. Drew­
nowski) zaproszony jest do odpowiedniej podkomi­
sji. Zgodzono się na oznaczanie czerwonym kolorem 
bieguna dodatniego źródła prądu, a niebieskim — u- 
jemnego.

Uzyskano wstępną zgodę na warunki, jakim 
mają odpowiadać m a s z y n  y p a r o w e  i w o d n e ,  
służące do maszyn elektrycznych, oraz na określenia 
charakterystycznych własności tych maszyn, co jest 
szczególnie ważne przy dostawach międzynarodo­
wych.

Przyjęto normy na oprawki i trzonki do ż a r ó - 
w e k z oprawkami bagnetowfemi.

Przyjęto listę napięć międzynarodowych, a mia­
nowicie 1, 3, 6, 10, 15, 20, 30, 45, 60, 80, 100, 150, 200 
i 300 tysięcy wolt.

Sklasyfikowano materjały izolacyjne w  związ­
ku ze stosowaniem ich przy fabrykacji maszyn elek­
trycznych oraz zalecono pod rozwagę przepisy ba­
dania ich wytrzymałości elektrycznej.

Zorganizowano racjonalne i systematyczne stu- 
dja nad olejami izolacyjnemi, głównie pod względem 
określenia ich dobroci sposobami praktycznemi.

Zgodzono się również na zasady ułożenia mię­
dzynarodowych przepisów na linje przesyłania 
energji elektrycznej.

Kraje, silnie reprezentowane, jak Anglja (dwu­
dziestu kilku delegatów), Niemcy (kilkunastu), Sta­
ny Zjednoczone (kilkunastu), które m iały po kilku 
delegatów w każdym komitecie technicznym, przo­
dowały na konferencji. Inne, słabsze ekonomicznie, 
jak Szwajcarja, Francja, Belgja, Szwecja, Włochy, 
Holandja, mogły się zdobyć na wysłanie tylko kilku 
delegatów; miały jednak możność brać udział w  
każdym komitecie. Podział taki odpowiadał mniej 
więcej udziałowi tych krajów w  rozwoju elektro­
techniki.

Może tylko Szwajcarja była za słabo reprezen­
towana w  stosunku do stanu elektrotechniki w  tym 
kraju.

*

Po zapoznaniu się z r e z u l t a t a m i  nowojor­
skiego Kongresu, nie od rzeczy teraz będzie wyjąć i
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przytoczyć szereg ubocznych może, niemniej jednak 
wielce charakterystycznych momentów.

Wspomniałem już, iż Kongres odbył się od 13 do 22 kwiet­
nia w  Nowym Jorku w gmachu amerykańskich stowarzyszeń 
technicznych, które wspólnemi siłami zbudowały kilkunasto- 
piętrowy „drapacz"; w  ńim zajpiują one, stosownie do wiel­
kości, jedno lub kilka pięter, korzystając poza tern ze wspól­
nego „holu", wielkiej sali amfiteatralnej na odczyty, kilku 
mniejszych, bibljoteki i t. d. Liczba zatrudnionego personelu, 
ogromny ruch w  biurach i salach zebrań świadczą o potęż- 
nem znaczeniu, jakie te stow arzyszenia mają w  życiu tech- 
nicznem Stanów  Zjednoczonych, gdzie technika i przemysł 
górują nad wszystkiem. Wl parze z tem idzie ich zamożność.

Jednocześnie odbywa się 3-cia międzynarodowa k o n f e ­
r e n c j a  n o r m a l i z a c y j n a ;  wielu z delegatów na kon­
gres M. K. E. było jednocześnie delegatami na konferencję, w 
każdym bowiem prawie kraju istnieją komitety elektrotechni­
czne i normalizacyjne, pracujące w  porozumieniu.

Kongres M. K. E. zgromadził około 120 delegatów z 15 
krajów: Belgja, Kanada, Czechosłowacja, Chile, Francja, Niem­
cy, Anglja, Holandja W łochy, Japonja, Polska, Rosja, Szwecja, 
Szwajcarja, S tany Zjednoczone. Prócz tego Austrja i Norwe­
gia w ysłały po jednym delegacie na konferencję normaliza­
cyjną, którzy reprezentowali również ich komitety elektrotech­
niczne. Między delegatami było dużo znanych w świecie elek­
trotechnicznym, osobistości. Między innymi przybyli pp.: 
prof. Kennely i Milloux ze Stanów Zjednoczonych, dr. Huber- 
Stockar ze Szwajcarii, Darrieus i Roth z Francji, prof. Kloss, 
prof. Strecker, prof. Hiidenberg, prez. K. W. W agner z Nie­
miec, Crompton i Glazebrook z Anglji, prez. Semenza, prof. 
Lombardi, prof. Morelli z Włoch, prof. Feldmann z Holandji, 
prof. List i Rosenbaum z Czech, prof. Chatelain i inż. Ciszew­
ski (b. radny miasta W arszawy) z Rosji i inni.

W  przyjęciu, gości europejskich nie brakło nikogo z w y­
bitnych amerykańskich uczonych i przemysłowców. Na czele 
komitetu przyjęcia stali T. Edison, prof. E. Thomson, dr. M. 
J. Pupin, F. J. Sprague, H. F. Brush, dr. J. W. Lieb, oso­
bistości dobrze znane każdemu elektrotechnikowi. Wielkie 
firmy amerykańskie jak General Electric Co., Westinghouse, 
Edison Co. i in. w ysłały swoich dyrektorów  i wybitnych in­
żynierów, którzy cały czas poświęcali kongresowi i gościom, 
starając się nietylko pobyt im urozmaicić, ale — co ważniej­
sze — zapoznać ich ze stanem wielkiego przemysłu am ery­
kańskiego i postępami elektrotechniki, zwłaszcza podczas po­
dróży, która objęła najważniejsze centra przemysłu am ery­
kańskiego.

Sfery urzędowe brały tylko stosunkowo niewielki udział 
w kongresie, bo zresztą rząd Stanów Zjednoczonych nie zaj­

muje się czynnie rozwojem elektrotechniki, pozostawiając 
to w  zupełności inicjatywie prywatnej, ze skutkiem zresztą 
— jak mieliśmy sposobność przekonać się — nadzwyczajnym. 
Tylko sekretarz stanu Herbert Hoover (znany przyjaciel Po­
laków), uważany za ojca normalizacji przemysłowej, witał 
kongres w imieniu rządu, przemawiając w  W aszyngtonie do 
megafonu, gdy uczestnicy słuchali go w  gmachu inżynierów 

0 w Nowym Jorku. Drugi raz — już osobiście — przemawiał 
na bankiecie w  Waszyngtonie, wydanym na cześć delegatów.

Przy  tej sposobności warto wspomnieć, że posługiwanie 
się megafonem jest bardzo rozpowszechnione w Ameryce. We 
wszystkich większych salach, gdzie odbywają się bankiety, 
są umieszczone mikrofony, ustawione w  pobliżu mówcy, oraz 
głośniki, oddające z całą wyrazistością głos mówcy w  najbar­
dziej odległych miejscach.

Prace kongresu odbyw ały się głównie na posiedzeniach 
komitetów technicznych, w  których mógł brać udział każdy 
komitet krajowy, zainteresowany w  jakikolwiek sposób w 
danej sprawie. Było to szczególnie ważne, gdyż każdy z kra­
jów mógł się w  ten sposób wypowiedzieć, a ponieważ — jak 
praktyka wykazała — opinja, przesłana pisemnie, ale nie 
poparta osobiście przez delegata, była tylko w małym sto­
pniu brana pod uwagę, okazuje się z tego, że tylko przez 
delegatów, biorących udział w  obradach, może komitet k ra­
jowy zaznaczyć swoją pracę na tym  terenie. Koniecznem się 
przeto wydaje wysłanie kilku delegatów z każdego komitetu 
krajowego i to specjalistów w dziedzinach, objętych progra­
mem prac danego komitetu technicznego M. K. E. Jest to 
wskazane tembardziej, że te komitety odbywają posiedzenia 
jednocześnie.

Podczas całego kongresu i później podczas podróży, pa­
nował nastrój bardzo miły i zgodny. Nie było tarć narodo­
wościowych, ani zgrzytów  politycznych. W szyscy czuli się 
dobrze na gdścinnym gruncie amerykańskim, jednakowo mile 
widziani i przyjmowani. Znikły antagonizmy z czasów wiel­
kiej wojny, zapanowała harmonja i wzajemny szacunek po­
śród przedstawicieli narodów, którzy zjechali się, aby praco­
wać dla wspólnego dobra. Jest to objaw, który najbardziej 
należy podkreślić, w  tem leży duże znaczenie |takich zjazdów 
międzynarodowych i udziału w nich państw, które chcą czyn­
nie zaznaczyć swe prace na niwie międzynarodowej.

To też w atmosferze takiego nastroju dobrze zrozumiane 
mogły być słowa pułk. Cromptofta, „ojca" międzynarodowej 
komisji elektrotechnicznej, wypowiedziane z dumą podczas je­
dnej z uroczystości: „My byliśmy pierwszą Ligą narodów 
i to prawdziwą".

Prof. K. D r e w n o w s k i

Jak i w jakim celu powstał Syndykat Polskich Hut Żelaznych?
Kilka razy już na łamach pisma naszego zajmowaliśmy 

się polityką cen Syndykatu Polskich H u t Żelaznych, na co 
zwracano nam  specjalną uw agą z szerokich k ó ł czytelników 
naszych.

Obecnie, celem stw ierdzenia objektywności, podajemy 
głos strony zainteresowanej, mianowicie osooby, zajm ują­
cej jedno z wybitniejszych stanow isk w Syndykacie H u t 
Żelaznych w myśl zasady „aud ia tu r e t altera, pars".

W  prasie polskiej, o ile się  ona wogóle spraw ą tą  za j­
mowała, znalazł Syndykat Polskich H u t Żelaznych dotych­
czas tylko mało zrozumienia. Zw alczała go ona rzekomo 
W obronie krajowego przem ysłu przeróbczego, broniła, zda­
wałoby się, interesów  samego handlu żelazem, ale kam panja 
ta , nie przynosząc nikomu korzyści, uchodzić m ogła raczej 
za zamaskowaną w alkę konkurencyjną zagranicznego prze­
m ysłu metalowego, w  którego in teresie leży, aby przemysł 
polski w ew nątrz k ra ju  pozostał zdezorganizowany i  słaby

i nie m ógł jak  najdłużej występować samodzielnie na ryn­
kach międzynarodowych.

A tak i te pozostawił Syndykat bez odpowiedzi, — m u­
sia ł bowiem skonstatować, że w ypływ ały one albo ze złej 
woli, albo też były poprostu następstwem  nieznajomości 
celów i zasad Syndykatu. Dotychczas nie zna się w kraju 
Syndykatu Polskich Hut Żelaznych.

J a k  więc pow stał Syndykat i jakie są jego widoki 
na przyszłość?

Idea Syndykatu h u t polskich pow stała jeszcze przed 
przejęciem Górnego Śląska przez Polskę w roku  1921. W te­
dy urzeczywistniono ją  przez w zgląd na konkurencję s ta ro ­
polskich h u t oraz z konieczności stw orzenia czynnika ta ­
kiego, k tó ry  zabezpieczyłby hu ty  śląskie przed stra tam i, 
mogącemi powstać z niedostatecznej znajomości rynków 
polskich. W  tym  celu powstało „Polskie Towarzystwo dla 
H andlu  Żelazem, S-ka z ogr. odp. w; K atow icach", w
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ktorem  połączyła się jedna, grupa hurtow ników  żelaznych 
z szeregiem hu t górnośląskich, w celu sprzedaży żelaza 
sztabowego i formowego. Towarzystwo to oddało — mimo 
skrom nie zakreślonego program u - przemysłowi górno­
śląskiem u olbrzymie usługi, gdyż zapoznało go z rynkiem 
polskim i z wszystkimi poważnymi odbiorcami" polskimi.

Postępująca jednakże inflacja i połączony z nią olbrzy­
mi popyt na żelazo zm niejszył,' w m iarę zapoznawania się 
h u t śląskich z rynkiem polskim , znaczenie „Polskiego 
Tow arzystw a dla H andlu  Żelazem". H u ty  coraz mniej 
odczuwały potrzebę korzystania z usług  pośrednika pomię­
dzy sobą, a odbiorcą, ryzyko kredytow e albo zupełnie nie 
istniało, albo też nie odgrywało ż a d n e j' roli. Stopniowo 
huty  same ujm owały całą sprzedaż w swe ręce, a w następ­
stw ie zorganizowały własne firmy sprzedaży, względnie w y­
znaczyły na całą Polskę zastępców, dochodząc w ten spo­
sób bezpośrednio aż do drobnych odbiorców.

Po ustabilizow aniu w aluty  apara t ten m usiał doprowa­
dzić, przy równoczesnem zm niejszeniu się pojemności rynku 
wewnętrznego, do najostrzejszej w alki konkurencyjnej po­
między poszczególnemi grupam i, a ostateczną konsekwencją 
tego musiało być kompletne zdezorganizowanie rynku że­
laznego. W alka konkurencyjna święciła prawdziwe orgje, 
ale, zam iast zamówień, przynosiła hutom  olbrzymie bezpo­
średnie, a jeszcze większe pośrednie s tra ty , k tó re  w całym 
szeregu wypadków przekraczają miljonowe kwoty. O sta­
tecznie w szystkie bez w yjątku  huty  przyszły do przekona­
nia, że tak  dalej iść nie może.

Mimo półtorarocznej wzajem nej w ałki, mimo niezm ier­
zonych trudów  pracowano nad organizacją Syndykatu. P o ­
dziwiać należy w ytrw ałość jej in ic ja tora p. dyr. d-ra M al­
chera, k tó ry  ostatecznie, po niezliczonych konferencjach, 
doprowadził w  sierpniu 1925 r. do zorganizowania „Syn­
dykatu G órnośląskich H u t Żelaznych". W tern pierwszem 
stadjum  „Syndykat G órnośląskich H u t Żelaznych" obej­
mował tylko sprzedaż żelaza sztabowego, żelaza formowego, 
oraz półwyrobów. Nie weszły do Syndykatu tymczasowo 
ani huty  „B aildon" i „S ilesia", ani też hu ty  staropolskie.

Zapoczątkowana organizacja przekonała jednak w b ar­
dzo kró tk im  czasie wszystkich uczestników  o konieczności 
je j istnienia i korzyściach jakie daje, — szczególną rolę 
odegrała w tern przedewszystkiem  najściślejsza kontrola 
m ajątkow a klientów  i udzielonych im kredytów , k tó ra  w 
jaskraw y sposób w ykazała hutom całe niebezpieczeństwo 
dotychczasowej praktyki, — w skutek czego przechodził 
Syndykat następne etapy już łatw iej i szybciej. M iano­
wicie: we w rześniu 1925 r„  oraz w październiku 1925 r. 
włączono do zakresu sprzedaży Syndykatu dalsze działy fa ­
brykacji hut, m aterja ł dla nawierzchni kolejowych, b lachy  
.grube i cienkie. W 1 ' -----
katu  huty „Baildoh

grudniu  19^5 r. p rzystąpiły  do Syndy- 
i „S ilesia", również w  grudniu  za­

deklarow ała „H u ta  Bankow a" przystąpienie swoje d o .S y n ­
dykatu i tern stanowczem postawieniem spraw y przyczy­
niła się w wysokiej mierze do tego, że jeszcze w tym  
samym miesiącu pozostałe staropolskie huty  zadeklarowały 
również przystąpienie swoje do Syndykatu. Tak więc z 
dniem 1 stycznia 192G r. Syndykat, 'k tó ry  ód tej chwili 
pracuje pod firm ą „Syndykat Polskich Hut Żelaznych, 
S-ka z ogr. odp." połączył następujące huty:

Zjednoczone Huty Królewska i Laura, S. A., 
Bismarckhiitte, \
Katowicka Sp. Akc. dla Górnictwa i Hutnictwa, 
Friedenshiitte, Sp. Akc.,
Tow. Zakł. Metalowych B. Hantke, Sp. Akc.,
Sp. Akc. Wielkich Pieców i Zakładów Ostrowieckich, 
Baildonstal, Sp. Akc.,
Huta Silesia, Sp. Akc.,
Modrzejowskie Zakłady Górniczo-Hutnicze, Sp. Akc.,

Tow. Akc. Zakładów Hutniczych „Huta Bankowa",
Huta Żelazna „Kraków", Sp. Akc. i
Tow. Starachowickich Zakładów Górniczych, Sp. Akc.

Poza Syndykatem poiostato wtedy tylko Towarzystwo 
Sosnowieckich Fabryk R u r i Żelaza, S. A. w  W arszawie. 
Ostatecznie zdrowa myśl organizacyjna)' i w zgląd na własny 
interes doprowadził do porozumienia także z tern Tow arzy­
stwem, tak  że dnia 6. V. 1926 r. Towarzystwo Sosnowiec-* 
kich Fabryk Rur i Żelaza, S. A., jako ostatnia polska 
huta, przystąpiło do Syndykatu.

Zjednoczone w Syndykacie hu ty  postaw iły mu pomiędzy 
innemi za. zadanie:

a) łączną sprzedaż swych wyrobów w granicach1 cel­
nych Rzeczypospolitej Polskiej,

b) dążenie do stw orzenia ekonomicznych podstaw  p ra ­
cy i obniżenie kosztów  produkcji tych wyrobów.

Celo te Syndykat postanowił osięgnąć przez opanowa­
nie całego wewnętrznego rzeczywistego zapotrzebowania, 
przy wykluczeniu możliwie wszelkiego ryzyka dla hu t oraz 
przez stworzenie możliwości eksportowych dla przeróbcze­
go przem ysłu metalowego i stopniowe podnoszenie tychże 
az do całkowitego w ykorzystania - zdolności produkcyjnej 
h u t i przeróbczego przemysłu.

Przez stosowanie bardzo uciążliwych w arunków  za­
płaty, Syndykat początkowo przeprow adził sanację na rynku 
handlowym. W prawdzie przez to przejściowo zmuszony był 
zrezygnować z całego szeregu zamówień klientów  nie­
p ew n y ch /p rzew ażn ie  powojennych i tem samem czaso­
wo ograniczyć produkcję, a naw et wpłynąć na czasowe 
zamknięcia hu t, jednakże wszyscy zdaw ali sobie sprawę 
z tego, ze to były w arunki przejściowe, kouieezne dla sa ­
nacji rynku żelaznego, a k tó re  w międzyczasie już zostały 
zmienione i w dalszym ciągu będą złagodzone, w! miarę 
uporządkowania rynku żelaznego. Ten najcięższy dla Syn- 
dykatu okres przem inął, i Syndykat otrzym uje odtąd stop­
niowo coraz więcej zamówień. Oczywiście tem samem stan 
zatrudnienia hut będzie się polepszał z dniem każdym, a 
skoro osięgnie się potrzebne minimum zatrudnienia hut, 
drugim  krokiem  S yndykatu1 będzie obniżenie kosztów pro­
dukcji i zniżenie cen wewnętrznych, w m iarę jak na 
zmiany te  pozwoli, sytuacja w alutow a kraju .

Cele te będą oczywiście osięgnięte tylko .z  dużemi 
ofiaram i źe strony poszczególnych h u t i przy wydatnem po­
parciu dążeń Syndykatu przez m iarodajne sfery rządowe 
i gospodarczo-polityczne. Jestem  przekonany, że dzięki w y­
trw ałości zasłużonego około organizacji Syndykatu p. b. 
m inistra Józefa  K iedronia, prezesa Syndykatu, uda się 
wszystkie trudności usunąć, tem więcej, że za to poparcie 
sfery rządowe znajdą w Syndykacie najkom petentniejszegp
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rolniczych. Mam skład w do­
brem miejscu i mógłbym osię­
gnąć duże obroty. Dostawa ma­
szyn musiałaby nastąpić w ko­
mis lub za dogodnym kredytem
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znaw cę i doradcę w e w szy stk ich  sp raw ach , dotyczących p ro ­
dukcji i (handlu  że lazem ,<k tó ły  zaw sze b ę d z ie ,s ta l do icb 
u słu g . N ie w ą tp ię  z re sz tą , że pozatem  S yn d y k at już \$  bardzo 
n ied ług im  czasie będzie jednym  z pow ażnych czynników  
d la  po lepszenia  b ilan su  handlow ego P ań stw a , gdyż po o- 
s ta teeznem  u po rządkow an iu  w ew nętrznego  ry n k u  Syndy­
k a t  ' będzie  m ó g ł pośw ięcić w szystk ie  sw oje s iły  d la  w y ­
w alczenia  po lsk iem u p rzem ysłow i m etalow em u na rynkach  
m iędzynarodow ych należnej m u pozycji. A  pierw sze s u k ­
cesy w  tym  k ie ru n k u  okażą  się ju ż  w  n ied łu g im  czasie, 
mimo zupełne j b ierności ze stro n y  m iarodajnych  czynników , 
w  „M iędzynarodow ym  K a rte lu  R u r “ , oraz w  „M iędzynarodo­
wym  K a rte lu  S zy n “ , w  k tó ry c h  p rzem ysł po lsk i m usi 
o trzym ać sw ój n a leży ty  udział.

P ośredn io  znaczenie S yn d y k atu  w  k ra ju  zadokum ento ­
w ało  się, w  bardzo  dodatn i sposób, rów noleg le  bow iem  
z rozw ojem  S y n d y k a tu  i pon iekąd  pod jego w pływ em  za ­
częły się o rgan izow ać w szystk ie  b ranże przem ysłu  m etalo- 
w ego-przeróbczego w  k ra ju  i pow sta ły  n astępu jące  S yn­
dykaty  :

Syndykat Fabryk Śrub i
Syndykat Cynkowni.
Pozatem  zorganizow anie „S y n d y k a tu  F ab ry k  K o n stru k - 

cyj M ostow ych" jest kw eśtją  dni najbliższych.

Obecnie sto im y  p rzed  sfinalizow aniem  prac  o rgan izacy j­
nych „S y n d y k a tu  d la  S u ró w k i Ż elazne j"  i  „S y n d y k a tu  d la  
Z łom u  Ż elaznego", z k tó ry c h  p ierw szy , z n a tu ry  rzeczy, 
w in ien  być przyłączony , jako  g ru p a  do S yndykatu  P o lsk ich

0  przywrócenie
Zrzeszenie w Pomorskiej Izbie Przem ysło­

wo - Handlowej w Grudziądzu sfery gospodarcze
na posiedzeniu odbytem  w  Grudziądzu w  dniu 22-go 
maja b. r. zgodnie ośw iadczyły, że obecne stosunki 
polityczne w Państw ie, w yw ołane ostatniem i w ypad­
kami w W arszaw ie, które zachwiały najgłówniejszy 
dogm at państwowości, t. j. praworządność, byłyby 
w  stanie p rzy  dłuższem ich trw aniu podciąć żyw ot­
ność z trudem  odrodzonego i w  dzisiejszych w arun­
kach podtrzym yw anego rodzimego przem ysłu i han­
dlu na ziemiach pom orskich; niebezpieczeństwo to 
jest tern większe, że ta połać kraju ze względu na 
jej geograficzne położenie narażona jest bardziej, niż 
inne tery torja  Rzeczypospolitej na oddziaływanie 
elem entów wrogich polskości i Polsce.

Z tych to w zględów  reprezentanci przem ysłu i 
handlu obwodu Izby w  trosce o utrzym anie ich s ta ­
nu posiadania, a temsamem o utrzymanie polskich 
placówek gospodarczych na zagrożonych a tak go­
spodarczo ważnych, przymorskich rubieżach Rze­
czypospolitej proszą o jaknajrychlejsze przyw róce­
nie zachwianej praworządności, albowiem warunki 
obecne już dzisiaj w ytw arzają  podłoże do w yw ro ­
tów, czego groźne pomruki tu i ówdzie dają się w y ­
czuwać.

H u t Żelaznych, na tom ias t d ru g i, jako  sam odzielna jed n o s tk a , 
będzie m iał do spe łn ien ia  jedno z n a jtru d n ie jszy ch  zadań  
b ranży  żelaznej, t. j. organizację handlu złomem żelaznym  
w Polsce.

N a  ̂ pew ne zasadnicze trudnośc i n a tra f ia  jeszcze o r­
gan izacja  S yndykatu  F abryk  G w oździ i D ru tu , jednakże i 
ta  b ran ża  osta teczn ie  będzie u m ia ła  ocenić należycie w łasny  
in te re s  i znaleźć najodpow iedn ie jszą  do porozum ienia  d ro ­
gę, aby tw orzące się w te j dz iedz in ie  k a r te le  m iędzyna­
rodow e nie p rzesz ły  nad  polskim i przem ysłow cam i do po­
rz ą d k u  dziennego.

O sta teczn ie  o rg an izu je  się pod op ieką S y n d y k a tu  polski 
hurtowny handel żelaza i copaz w yraźn ie j za ry so w u ją  się 
3 naczelne organ izacje  hu rto w n ik ó w , m ianow icie: hurtow ­
nicy małopolscy, hurtownicy w arszawscy i hurtow nicy b. 
zaboru pruskiego. K onsekw encją  tego będzie bezw aru n k o ­
wo zupełne  uzdrow ien ie  ry n k u  w ew nętrznego  i to  już  w 
niedługim  czasie.

R easum ując  w szystko , m ogę miec nadzie ję , że p rzy  wy- 
datnem  poparc iu  naszych w ysiłków  organ izacy jnych  w  k r a ­
ju  o raz  przedew szystk iem  naszych  dążności eksportow ych  
przez  m iarodajne  ins tanc je  rządow e i  polityczne o siągn ie ­
my stopniow e zlikw idow anie kryzysu przem ysłow ego' w 
dziale m etalowym  i zm niejszenie bezrobocia.

Oby ty lko  sy tu ac ja  w a lu to w a  k ra ju  i nierozsądne czyn­
n ik i dem agogiczne tych w szystk ich  n adz ie ji nie zn iszczyły!

A  . B o 1 z e r  .

praworządności.
Tutejsze koła gospodarcze, które udowodniły 

sw ą żyw otność, tężyznę m oralną i chęć do pracy  w  
dobie najcięższych w arunków  gospodarstw a krajo­
wego, ponosząc znaczne ofiary i w ykazując hart w  
celu uzdrow ienia panujących stosunków, pozwalają 
sobie na pow yższe objaw y zwrócić uwagę W ładz 
Państw ow ych, w  pierwszej linji lokalnych i proszą, 
aby w  interesie utrzym ania ciągłości pracy  twórczej 
przem ysłow o-handlow ej i w  zrozumieniu tej pracy 
dla dobra Rzeczypospolitej i ogółu zapewniono tejże 
tak obecnie jak i w przyszłości spokojny i normalny 
bieg, gwarantując nienaruszalność prawa własności, 
opartego na dotychczasowych zasadach praworząd­
ności.
Pomorska Izba Przemysł.-Handlowa w Grudziądzu.

P r e z y d j u m :
(—) T. M archlewski, w iceprezes. (—) .1. Czarliński, 
prezes. (—) H. Podkom orski, w iceprezes. (—-) H.

Krupski, dyrektor.

W y d z i a ł  P l e n u m  I z b o w e g o :
(—) W. Andrzejewski. (—) Z. Jagodziński. (—) W. 
Korzeniewski. (—) J. Kwaśniewski. (—) M. Paco- 
szyński. (—) J. Pillar. (—) J. Ruciński. (—) R.

Stamm. (—) Z. Stanek.

r ?cznie ku te  i przybory. N a c z y n i a  emal- 
Inl.'aeP is®  H jow ane, ocynkow ane lano em aljow ane. 
K u c h n i e  żelazne, system  w estfalski. B l a c h ę  żelazną, 
ocynkow aną, cynkową. Druty: d ru t kolczasty. G w o ź d z i e  

poleca hu rtow n ie  2784

JAN BEIERLING H u r t o w n i a  ż e l a z a  P o zn ań ,S zk o ln a  3

W s z e l k i e  |

c z ę ś c i  do  m a sz y n  i
jakoteż |

l o d ó w k i  JLEXMlDERWEir I
dostarcza korzystnie fi 

ze składu $

J. B. G r u n d m a n ,  B ę d z i n g l
Skrzynka poczt. 3. £(1
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DOSTARCZAMY ZE SKŁADU PO 
CENACH BEZKONKURENCYJNYCH G

O

OSEŁKI-STRYCHflCZE
do ostrzenia kos, znakomity wyrób 

firmy Schwabe „Batavia”

kute ze stali szwedzkiej

ocynkowane sześciokantowe

m. b. H.

GDAŃSK-WRZESZCZ
POMM. CHSUBEE NR. 9a
Adres telegr.: „HANDELGES" 

TELEFON: LANGFUHR 420 51 DO 420 53 
2785
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„SMPEX
F. ADAMCZAK & S - K A  :=: POZNAŃ
ULICA WOŹNA 10. .  - - - TELEFON NR. 56-74

p o le c a ją  do  n a ty c h m ia s to w e j d o s ta w y  z b o g a to  
z a o p a trz o n y c h  sk ład ó w  na k o rz y s tn y c h  w a ru n k a ch

Kosy ze znakiem „ S erce"-S ie rp y  styryjskie blacikowe z trzon­
kiem 3/0, 2 /0  i 0 - Sierpy zębate  - Młotki i babki zagraniczne 
i krajowe - Pierścienie - Bańki pocynkowane - Osełki, oryginalne 

Bendera ze znakiem „Kotwica"
Na zapytanie służymy szczegółow ą o fertą  2715 
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" KOLEJKI POLNE
system u Spalding i Dolberg

|  Wagoniki buraczane I
iii iii

Ul oraz w szelk ie akcesorja
LI! polecają 2077 III
ju Raszewski i Pluciński i i
=  > FABRYKA MASZYN E

=  Poznań, ul. Przem ysłowa 26. Teł. 28-91. 'Ił? 
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„Der Eisenhandler”
Otto Hoffmanna W ydaw nictw o w  Bunzlau na Śląsku.

Znane najlepsze i ulubione pismo 
fachowe dla branży żelaza, towa­
rów żelaznych, narzędzi, sprzętów 
domowych i kuchennycl] oraz han­
dlu maszyn itp. Najlepszy infor­
mator źródeł zakupu i organ ogło- 
szeniowy dla wymienionych branż, 

wychodzi od 30 -tu  l a t  i d w a  r a z y  w  t y g o d n i u ,  
flb o n o w af można z p rzesyłką w łącznie za 13.50 zł. kw artalnie  
w  admin. „Rynku Metal. I Masz." w  Poznaniu, Wielka 10. Telef. 2277. 
K alendarze  „Eisenhandler“ jesztze na składzie. 1 egz. kosztuje 9 ,— mkn 

J p ła tn e  w  złotych polskich po kursie  dnia) i koszta poleconej przesyłki.

Z B I O R N I K I  
ŻELAZNE

7 5 0  litr . 4 .2 0 0  litr . 1 3 .8 0 0  litr. 
2  0 0 0  „  4 .5 0 0  „  1 7 .0 0 0  „
3 .0 0 0  „  5 .2 5 0  „  2 0 .0 0 0  ,,

oraz inne różnej wielkości
|  b eczk i ż e la z n a  i o cy nk ow ane , beczkow ozy  
i z z a — ‘—  Ł----------

I  GÓR

z a p a łe m  benzynow ym  do pom p ow an ia  
c ieczy  (F aka ilen w ag en)

ma n a ty c h m ia s t  d o  s p r z e d a n ia

L ISK I PRZEMYŚL M E I1L 0W Y
T a r n o w s k ie  G óry  2616

A .  STANEK'1
FABRYKA WANIEK 
i PIECY KĄPIELO W YCH

ORAfi WSZELKICH WYROBÓW 
BLASZANYCH

POZNAŃ
Małe Garbary 7 a 

Telefon 33-50 Z a l .w r .1 9 0 B .
1766

21ał ■ • ■aEMrcsissaŁB

Sieradzki*Szulct.z o. p.j
Centrala m aszyn i narzędzi P

P o z n a ń , i w .  M arcin 4 3 . Tel. 3450. Skrzyń, poczt. 207 

Polecają do natychmiastowej dostawy ze składu
Obrabiarki do drzewa i metali -  Wszelkie narzędzia — 
rilniki krajowe, angielskie i niemieckie — Nożyce i 
dziurkacze do blachy — Tarcze i wyroby szmerglowe 
— Fasy, liny transmisyjne i tarcze pasowe — Łożyska 
kulkowe i samosmarujące — Różne artykuły techniczne.
Sui owiec żelaza „Stąporków", — Aparaty do spawania —
Stal do różnych celów — Artykuły do centralnego ogrze­
wania i kanalizacji „Stąporków" — Oryginalne szwaj­

carskie łączniki „GF“ — Rury gazowe i kotłowe. 2095
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Trust stalowy w Niemczech
W  ostatnich czasach nastąpiło ostateczne ukon­

stytuow anie się trustu stalow ego w Niemczech pod 
firmą „Vereinigte Siahlw erke, A. G .“ z kapitałem 
akcyjnym  800 miljonów mkn. Do trustu wchodzą: 
„G elsenkirchener B ergw erke, A. G.“, „Deutsche Lu­
xem burg", „Bochum er Verein“, „Thyssen",- „Phoe­
nix", „Rheinische Stalilw erke", „Van der Zieppcl".

Jakkolw iek pozostało jeszcze do załatw ienia wiele 
spraw  drobniejszej wagi, now y trust stalow y może 
już niezw łocznie przystąpić do działalności p rak ty ­
cznej.

P rogram  produkcji nowego trustu stoi w  ścisłym 
zw iązku z planami racjonalizacji i z ulepszeniami, 
zaprojektowanem i przez kom itet techników trustu, 
którego działalność trw a  już od dłuższego czasu. — 
„Vereinigte S tahlw erke" zam ierzają zorganizow ać

Zatopienie się żórawia
P rzed  tygodniem  zdarzy ła  się w  T oruniu na bu lw arach  nad 

W is łą  n iezw yk ła  k a ta s tro fa . P rzeb ieg  je j by ł następ u jący :

Znana toruńska fab ryka m aszyn B ó r n  et S  c i: ii t z e 
dokonyw ała zm iany kotła parow ego na sta tku  „ K u r j e r “ . 
Zapom ocą ż ó ra w ia /u s ta w io n e g o  n a  b u lw arze  nad  brzegiem  
W isły  w ydobyto  kocio ł s ta ry . N a  d ru g i dz ień  przy  sp u sz ­
czaniu now ego k o tła  n a s tą p iła  k a ta s tro fa . O tóż  przy  z a ­
k ręcan iu  żó raw ia , gdy  now y kocioł, w ażący  12 000 kg . 
ju ż  by ł w yw indow any na  w ysokość trz ech  m etrów , n ie ­
spodziew anie żó raw  zaczą ł s ię  p rzechylać w raz  z ko tłem  
k u  w odzie, przyczem  szyny w yrw ane zo sta ły  z posad, tw o- 
tw orzących  podstaw ę żóraw ia. W idocznie ciężar kotła spo­
w odow ał p rzechylen ie  się  żó raw ia , k tó ry  następn ie  w raz  
z k o tłem  ru n ą ł do wody. K ocio ł i 'ż ó ra w  zan u rzy ły  s ię  z u ­
pełn ie  poA w odę — jedynie podstaw a  żó ra w ia  pozosta ła  
ponad pow ierzchn ią  wody.

W  czasie k a ta s tro fy  znajdow ało  się  na  żó raw iu  trzech  
robo tn ików . D w óch zdo ła ło  n a  czas zeskoczyć na bu lw ar, 
jeden zaś w padł w raz  z żuraw iem  do w ody. Na szczęście 
n ie  zosta ł p rzygnieciony  — ' to  też  po chw ili w yp łyną ł'

produkcję tak, aby poszczególne zakłady produko­
w ały  te artykuły , w  których najbardziej są w yspec­
jalizowane.^ Znaczniejsze redukcje robotników nie 
nastąpią również i znaczniejsza reorganizacja po­
szczególnych zakładów  nie będzie potrzebna z. uw a­
gi, iż tow arzystw a, należące do trustu, już w latach 
zeszłych ją przeprow adziły, kierując się duchem ra ­
cjonalizacji.

1 oczą się również rokow ania na tem at znaczniej­
szej pożyczki am erykańskiej dla nowego trustu. W y­
sokość tej pożyczki nie jest dotychczas ustalona i nie 
jest jeszcze pewne, jaka g rupa am erykańska pożycz­
kę sfinansuje; zależeć to będzie od w arunków  i kon- 
cesyj, jakie poszczególne koła finansistów am erykań­
skich poczynią.

z kotłem w Toruniu.
z w ody. O dn iósł jednakże  lekk ie  po tłuczen ia . N iebaw em  
też  odstaw iono go do lecznicy m iejsk ie j.

U szkodzony zo s ta ł, rów nież lekko  ty lko , p a ro s ta te k  
„ K u r j e r “, k tó ry  na szczęście nie zdołał by ł jeszcze pod­
p łynąć zupełn ie  pod kocio ł i żó raw . W  tym  bow iem  w y ­
padku zosta łby  niechybnie, p rzy tłoczony  przez kocioł i żó­
raw  i pogrążony w  toniach W isły.

Ja k k o lw ie k  b liższych  szczegółów  o pow sta łych  w sk u ­
te k  te j k a ta s tro fy  szkodach  b rak , to  pow iedzieć m ożna, że 
są  one znaczne. S tra ty  ob liczają  w p rzyb liżen iu  na k i lk a ­
d z ies ią t tysięcy  zło tych .

P rzyczyną k a ta s tro fy  by ła  jedynie za s łab a  budow a 
podstaw y żóraw ia . J e s t to  m on itum  bardzo  w ażne d la  po­
dobnych p rzedsięb io rstw , by n ad er ostrożn ie  postępow ały  
w  podobnych w ypadkaph.

Z firm ą B o r n  et  S c h i i t z e  w spółczujem y szczerze. 
P rzy  dzisie jszych  s to su n k ach  g o sp o d arczo -fin an so w y ch  p o ­
dobne s t r a ty  m uszą  odbić s ię  silnem  echeip na  eałem  p rzed ­
siębiorstw ie. — Ż yczym y Jej, by  jaknajprędzej zdołała po­
w etow ać poniesione s tra ty  i na p rzyszłość nie doznaw ała 
podobnych klęsk. p .  \ \ a.

Kącik prawny.
Skutki, tak zwanej siły wyższej.

Z oficjalnego „P rzem ysłu  i H andlu" (nr. 22), w yjm ujem y 
poniższe dane, k tó re  być może będą a rcyw ażne dla niejednych 
Z P. T. C zyteln ików  naszych.

P odkreślen ia  drukiem  tłustym  poczyniła redakcja tygo ­
dnika naszego; w  ten  sposób uw ydatn ią  się lepiej m om enty, w 
poszczególnym  w ypadku decydujące.

W  zw iązku z w ypadkam i, k tó rych  w idow nią by ła  W ar­
szaw a w  połow ie maja r. b., w yłan iają  się pew ne kw estje na­
tu ry  proceduralnej o raz  p raw no-pryw atnej, k tóre  należy w  • 
ogólnych przynajm niej za ry sach  w yjaśnić, udzielając zain te­
resow anym  pew nych w skazów ek praktycznych.

W ypadki,, k tó rych  byliśm y św iadkam i, uniem ożliw iły speł­
nienie czynności p raw nych, czy  to obw arow anych  zaw itym  
term inem , k tó ry  p rzypadał w łaśnie na okres 12—15 maja, czy  
to uzależnionych w  sam em  w ykonaniu od pew nej sw obody  
ruchów  i postępow ania. W ypadki te  stanow iły  t. zw . siłę w y ż­
szą, jako okoliczność nieprzew idziana i niezależna od woli po­
zostających  w  pew nych stosunkach praw nych  stron.

Jeśli chodzi p rzedew szystk iem  o kwestje proceduralne, to  
zain teresow ani są w  nich w szyscy  ci, k tó rzy  w  term inie, p rzy ­
padającym  na jeden z dni k ry tycznych , w zględnie z pow odu 
przerw an ia  kom unikacji kolejowej w  n iek tórych  kierunkach na 
jeden z dni następnych, w inni byli dokonać pew nych czynno­
ści proceduralnych, obw arow anych  term inam i prekluzyjnemi. 
A więc, dla przykładu, k toś. zam ierzał złożyć lub nadać na

N A  Z B i - I Ż A i ą C Y  SSĘ S E X O N
przyjm ujem y zam ów ienia w  w iększych f l  l i  W1 . . .  ,  .  .  .  #

* o ż y i k T k u l k o u / e  S k ła d  F a b r y c z n y  U  § f  f* W. G ieitZynSkl I S -
Łożysk Kulkowych l i l i i  Poznań , iw. Marcin 13, tel. 1883

różnych typów . W m niejszych ilościach #
oddajem y ze składu 2gQj
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T o w .  I k c v i n p I  Dalszy import sześciokątnych siatek f  
|  drucianych staje się z b y t e c z n y m !  |

w P O L S C E
Radomsko

Adres telegraf.: „Metal '

2734

Telefon nr. 22

W YRABIA:
DRUT żelazny i sta low y ciągniony, drut 

m iedziowany, drut kolczasty.
GWOŹDZIE w szelk . rodzaju, sprężyny  

m eblowe, nity żelazne i miedziane.
ŚRUBY i wkrętki do mebli, podkładki 

wkrętki do drzewa żel. i mosiężne, 
wkrętki kute, śruby jasne do metali.

ŁOPATY i szpadle w szelkich kształtów  
i gatunków z trzonkami lub bez.

WIDŁY stalow e.
KONSTRUKCJE ŻELAZNE, jako to: da­

chy, m osty, zbiorniki, pom osty, kolejki 
przenośne, zw rotnice kolejowe, roz­
jazdy i zw rotnice tram wajowe, w ago­
niki, kolejki napowietrzne, dźw igi i 
krany, szkielety w ież  kościelnych, 
taczki żelazne i t. d.

Ó ^  zakresie wyrobów m etalurgicznych zapotrze- §  
O bowanie wielu .jeszcze artyku łów  pokrywać zniewo- Q 
0  leni byliśmy całkowicie importem w skutek braku ro- o  
^  dzimej produkcji. Do artyku łów  takich, jeszcze z 9  
O końcem minionego roku zaliczały się sześciokątne O 
Q siatki druciane, podczas gdy sia tk i druciane innego §  
§  gatunku  wyrabiamy już w k raju . J a k  wielki jed- §  
O nakże na sześciokątne sia tk i druciane istnieje po- Ó 
0  pyt w rolnictwie, leśnictwie oraz innych dzicdzi- §  
0  nach gospodarczych kraju, tego wymownym dowodem, q  
g  że do samego Poznania Oprowadzono . w  roku .ze- O 
O szłym z Niemiec cztery  wagony tych siatek, a cóż do- §  
0  piero mówić o potrzebie w tym względzie wszyst- §  
O kich dzielnic. Z prawdziwem wiec zadowoleniem Ó 
0  dzielimy się z Szan. Czytelnikam i pisma naszego i  in- O 
q  teresentam i wiadomością, że dzięki zabiegom firm y ® 
O A. Z w ierzch o w sk i i Ska w  P oznaniu , u l. Podgórna §  
O 10-a. Fabryka wyrobów powroźniczych oraz wytw ór- Ó 
0  nia siatek i parkanów  drucianych, im port tych a r - ' O 
Ó tykułów  sta je^się  zupełnie zbytecznym, bowiem wy- §  
Q mieniona firm a kosztem wielkiego nakładu sprowa- Ó 
O dzila najnowocześniejsze maszyny i uruchom iła w §  
q  zakładach swych na Czerwonaku specjalny oddział §  
O fabrykacji sześciok ątn ych  sia tek . Produkcja w ytw ór- §  
O ni tej, k tó rą  polecamy zasłużonemu poparciu zdolną G
0  jest pokryć ogólne zapotrzebowanie, a wyroby jej są q
O znacznie tańsze i lepsze od zagranicznych
G ~
GC

II
I

MASIELNICE
W I E L K O P O L S K I E

Nadzwyczaj lekki bieg! 
Najłatwiejsza obsługa! 
Wygodne czyszczenie! 
Najprędsze zmaślanie!

W ykonane z najlepszego materjału. — Beczki dębowe. 
Pierwszorzędne precyzyjne wykonanie.

G

Bracia Rutkowscy ♦ Fabryka Masielnic
Jarocin, (Wielkopolska) Krakowska 40

E
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pocztę skargę  apelacyjna, dnia 14-go m aja r. b. jako w  o s ta t­
nim dniu czasokresu  użytecznego. O czyw iście nie mógł tego 
uczynić. Cóż w ięc ma rob ić?

O dpow iedź na to pytanie daje art. 835 ustaw y  postępo­
w ania cyw ilnego, k tó ry  przew iduje w łaśnie uchybienie term inu 
w sku tek  szczególnych nieprzew idzianych, a od woli osoby 
pryw atne j n iezależnych okoliczności.

Skoro  w ięc osoba za in teresow ana złożyła lub nadała 
skargę  po term inie, a  sąd decyzją stw ierdzi, że term in został 
uchybiony, w ów czas w  ciągu dw óch tyg. (art. 837 ust. post. 
cyw .) od d a ty  ogłoszenia tej decyzji należy w ystąp ić  do tegoż 
sądu o przywrócenie uchybionego term inu na zasadzie art. 835 
u. p. c. Sąd przyw róci uchybiony term in i w yznaczy  now y, 
k tó ry  oczyw iście musi być bezw zględnie dochow any.

D ruga kw estja  z • dziedziny praw a m aterialnego, kw estja 
bardzo  prosta, k tó rą  w arto  jednakże w ogólnych zarysach  w y ­
łożyć ze w zględu na zain teresow anie, jakie ona budzi.

Z powodu znanych w ypadków  różne zobowiązania nie 
m gły być w ykonane. Normalnie przysługuje w  podobnych 
w ypadkach  praw o żądania wynagrodzenia szkód i s tra t. Ale

w  dahym  razie w obec w ypadku siły  w yższej praw o to nie 
przysługuje, jak głosi dosłow nie art. 1148 K odeksu C ywilnego.

W ynagrodzenie szkód i s tra t w cale się nie należy, gdy 
w skutek siły  w yższej lub w ypadku losowego dłużnik napotkał 
p rzeszkodę w  daniu lub czynieniu tego, do czego by! obow ią­
zany, lub uczynił to, c'o mu było w zbronione.

Z aznaczyć jednak należy, że aby siła W yższa mogła być 
pow ołana przez dłużnika, jako przyczyna, zw alniająca od zo­
bow iązania, trźeba, aby  stanow iła przeszkodę bezwzględną w 
w ykonaniu zobow iązania, a nie tylko w tedy, jeżeli w ykonanie 
zobow iązania czyni uciążliw szem .

Dodać jeszcze trzeba, że siłę w yższą stanow ią także za­
rządzen ia w ładz państw ow ych, Wydane w  w yniku pam iętnych 
w ypadków , a uniem ożliw iające częstokroć w ykonanie zobo­
w iązania.

Na zakończenie w arto  w spom nieć, że w myśl art. 121 Kon­
sty tucji odpowiedzialność za w szelkie szkody, w yrządzone o- 
byw atelom  przez poszczególne organy  w ładzy  państw ow ej, 
cyw ilnej lub w ojskow ej, ponosi P aństw o solidarnie z innemi 
organam i.

Nowe w ydaw nictw a.

„Przegląd Organizacji".
Insty tu t Naukowej O rganizacji, założony w przeszłym  ro­

ku w  W arszaw ie, objął m iędzy innemi działalność w ydaw n i­
czą, rozpoczętą z dużem  pow odzeniem  przez Komitet W yko­
naw czy  Z rzeszeń Naukowej O rganizacji. W  celu u trw alenia 
i rozszerzen ia  tej akcji. K omitet W ykonaw czy  p rzekazał ją 
z dniem  1 styczn ia  r. b. Instytutow i.

Istotnie też w ydano już dw a zeszy ty  „Przeg lądu  O rganiza­
cji" (za mies. kw iecień i maj). Z w racam y na nie specj. uw agę za­
in teresow anych  problem em , reorganizacji p racy  w przem yśle 
polskim.

Poniew aż w kraju  naszym  wiele osób, zw łaszcza w śród 
sfer technicznych, robi pow ażne postępy  tak  na polu nauko- 
wcm, jak i na polu w prow adzania  w życie racjonalnych me­
tod organizacji, dobro kraju  m ając przedew szystk iem  na w i­
doku, redakcja „P rzeg lądu  O rganizacji" niema najm niejszej 
w ątpliw ości, że czasopism o to znajdzie w ielu w spółpracow ni­
ków  i autorów , k tó rzy  będą się dzielić z czytelnikam i sw em i 
pracam i.

Od redakcji tygodnika naszego to w arzyszyć  będą inicja­
torom  „Przeg lądu  O rganizacji" zaw sze uczucia szczerze sym -~ 
patyczne.

Budowane w Polsce silniki Diesla.
C ieszące się w szechśw iatow ą sław ą i w ielkim pośród sfer 

p rzem ysłow ych rozgłosem  m otory  D iesla są  pod względem  
konstruk tyw nej w artości i jakości tak  znanem i m aszynam i, 
że ich bliższe om aw ianie i specjalne zalecenie sta je  się tu  
zupełnie zbytecznem . W ysta rcza  wspomnieć, że koszty  opa­
łow e tych  silników  sto ją na poziomie bezkonkurencyjnym  i 
dlatego m otory  Diesla są  dla p rzem ysłu  najtańszą m aszyną za- 
pędow ą. Sprow adzenie tych  m aszyn z zagranicy, jest obecnie 
zupełnie zbytecznem , gdyż silniki Diesla m ocy od 75 K. M. 
do 2 000 K. M. buduje W arszaw ska  Spółka Akcyjna B udow y 
P arow ozów , a dostarcza je po oryginalnych cenach fab rycz­
nych „Sabenes", Spółka A kcyjna B udow y i Eksploatacji Mo­
to rów  Spalinow ych Prof. Dr. Ebęrm ana w  W arszaw ie, ulica 
N ow osenatorska 12. Z w racając interesentom  uw agę na ukazu­
jące się w  piśmie naszem  ogłoszenie tej firm y, polecam y ją 
zarazem  uw adze i poparciu.

Zapytania n ad esz łe  do dziatu informacyjnego 
Tow. W ydawniczego „K U PIEC" w  Poznaniu

Do każdego zapytania prosimy dołączyć 50 gr. W szyst­
kim interesentom odpowiadamy listownie, często po kilka 
razy.

Nr. 1422. Która fabryka krajowa wyrabia zam ­
ki w puszczane do drzwi, skrzynkow e oraz zatrza­
ski.

Nr. 1424. Uprasza się o podanie adresu fabryki, 
wyrabiającej okucia na chom onty m osiężne, tak zw . 
śląski m osiądz? i

Nr. 1426. Uprasza się o podanie fabryki w  P ol­
sce wyrabiającej m aszyny i aparaty dla przemysłu  
piwniczego.

Nr. 1428, Które firmy wyrabiają względnie do­
starczają w ęże m etalow e lub m etalowe z gumą do 
pary do wydm uchiwania kotłów  i przegrzew aczy  
przy ciśnieniu 15 atm.

Nr. 1430. Prosim y o podanie adresu firmy w y ­
rabiającej palniki do lamp naftowych.

Nr. 1432. Która f-a m oże dostarczyć w w iększych  
ilościach różne materjały elektro - techniczne i in­
stalacyjne jak sznury, przewodniki miedziane, gołe  
i izolowane, izolatory, rurki Bergmanna, różne w y ­
łączniki, przełączniki, oprawki, rozetki, dybie, ży ­
randole, tulipany, bloki i t. d.?

- w  mtatrm
Ostrzeżenie!

pod sd resem  pp. in seren tdw  i ab o n e n tó w  n aszy ch  w W arszaw ie

Dochodzi n a s  w iadom ość, że k to ś  w W arszaw ie  te le ­
fo n u je  i o sob iśc ie  n iepokoi naszych  in te re s e n tó w , 
żąda jąc  od nich reg u lo w an ia  sum  przynależnych  nam  

za a b o n a m e n t lub o g ło szen ia . Zaznaczam y w ięc , ja k n a j-  
wyraz’n iej, że  nikogo n ie  upow ażniliśm y do in k a so w an ia  
jak ichko lw iek  za ległości naszych. P rze to  żadnych sum , 
w te n  sp o só b  p łaconych , n ie  uznam y. O sobn ika, k tó ry  
w te n  sp o só b  o p eru je  na n a sz ą  k rzyw dą, należy  oddać 

w rące  w ładz  policyjnych.

M a s z y n o w e g oA d m i n i s t r a c j a Synka  M e t a l o w e g o



Dzierżawy, zastępstwa, personal, sprzedaże itd.
F d h f t f i O  maszyn rolniczych kom pletn ie urządzona 

^  z lei a r,liH korzystn ie do w ynajęcia oraz 
UBIKACJE składow e lub  fabryczne z boczniczą. gg 
B iu ro  d a w n . „ A g r a r j i1 P o z n a ń , S k ła d o w a  4 . K

W e r k m i s t r z
zdo]nY 1 energiczny, z  ukończoną szkołą m istrzów  i p rak tyką  
w  fabryce lokom otyw  w  C hrzanow ie — poszukuje posady. 
Ł askaw e zgłoszenia „WERKMISTRZ*. BRZESZCZE, pow. 

Oświęcim . Nr. 249. 887

Poszukuję zawodowego młynarza
fachow ego zarazem  obeznanego na m ontażu młyńskim . MA­
ŁOPOLSKA. BIENCZYCE, Młyn. 888
‘̂ OOCXXXXXXfOOOOOT orłoocxx)ooononooor>< * »>Tnrxxfonocxvxx^r)oooooooooooooooonoOi

1 parow y piec p iekarski komplet marka Fr. Witte —
1 m aszyna piła ta śm o w a  kom . —  1 m aszyna piła tarczo w a  
kom b. —  1 m aszyna frezarka kom b. —  1 m aszyna w y- 

rów niarka kom b.
w szystko w dobrym  stan ie  bardzo mało używ ane i po 
2759 korzystnej cenie. Zgłoszenia p rzy jm uje:

fi. Mazurkiewicz, skład żelaza, Wieleń o. Holetia. łel. 50.
ć^°°oo°oooocxxx«xx)oocxxx»oocx)cxxx)tx»oooocoooocx}oo<xwxxxx«»ocxxx)ooooocjooooc»

Urządzenie stolarskie
z 5-ciu ław am i do heblow ania i narzędziem  m ożliw ie w  ca­
łości na sprzedaż M. LEITRE1TER, CHEŁMNO, ul. 22 S tycz­
nia 48. 890
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Motor
prądu stałego

pierwszorzędny fa­
brykat A. E. G. typu 
HN 140, 15.5 konia,
440 Volt, 1200 obro­
tów, zupełnie nowy, 
nieużywany, komple­
tny, z szynami, kołem 
pasowem i opornicą

sprzeda natychmiast

O d le w n ia  d z w o n ó w

Braci Felczyńskich
w  Kałuszu (Małopolska)

2773
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Lane i kule żelazo
ma oddania MŁYN LEIBICKI, Tow. z o. p. TORUŃ, ul. Koper­
nika nr. 14. 889

M O T O R  S A M O C H O O O W Y
K; „Opel , dobry , nadaje się do łodzi wodnej, za  600 zł, 

chłodnica, now a, za 250 zło tych  sprzeda. MUCHA, NAKŁO ul. 
Jackowskiego 337. ’§93
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DYNAMO-MASZYNA

prądu sta łego  220 Volt 60 atnp., 1 180 obr., firm y I3rcma Loyd, 
w  bardzo dobrym  stanie do sprzedania w raz  z opornica u AU­
GUSTYNA GUNI w DĘBICY. 890

kupi nowo-wynaleziony
patent na odskiernik
(Funkenfanger) Nr pa­
tentu 4234. Zaintereso- 

^  wanym prześle rysunek .
>. ---- i 0piSi   — /

Zgłoszenia do administracji „Rynku 
Metalowego i Maszyn." pod nr. 2787.

M aszynę m ereżkowę 891
okazyjnie sprzedam . WARSZAWA, Poznańska 3 (sklep, jadł.).

M o m p le t  m łó c ą  r  n i  a n y
odsprzedam , angielski, ośm iokonny, m ało używ any, gotow y 
do p racy . W iadom ość: WARSZAWA, Biała ,8 m, 30. 892

Okazyjna sprzedaż samochodów:
3 Austro - Dsimlery 60 Hp. luksusow e — 1 Austro - Deimler 
35 Hp. 1 Mercedes 60 Hp. — 1 Mercedes 45 Hp. szie- 
browy Luxus-Lim uzyna — 3 Tatry 5/12 Hp. o tw arte  i kryte, 
jak  rów nież k ilka innych sam ochodów  osobow ych i cię­
żarow ych przy nader korzystnych cenach i w arunkach 

o  sp rzedaje  J e r z y  I ł l a c e r a ,  B i e l s k o ,  Cieszyńska Nr. 31. 
S  A dres te leg r.: „Macura, Garaż, B ielsko".

M o t o r k i  p r z y c z e p n e  d o  łodzi
nowe, używ ane, sprzedaje KRAKOWSKI, WARSZAWA, ul.
Flory 9. 894

K o s i a r k a  d o  t r a w y  sor
„D eeringa“, korzystn ie  do sprzedania  B. PASSUTH, BRZOZA. 
OQOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOO

G

10 tokarń pociągowych od 1/2— 21/2 metr. dłu­
gości toczm ia, 4  u n i ­

w e r s a l n e  f r e z a r k i ,  4  s z e p i n g t  w skoku 600 mm i 300 
mm, 2  l o k o m o b i l e  20 P.S. i 12 P.S. 2  w i e r t a r k i  słupo­
we, 4  m ł o t y  t r a n s m i s y j n e ,  8  c i ę ż k i c h  s z t a n c  eks­
centrycznych, wszystko doDrze u rzymane rp z e d a  bardzo
k o r z y s t n i e  I n ł .  Z. I J. K loc ,  Bydgoszcz, G rodzka 30, tel. 15 45 o  

2764 O
OOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOOOOOOOGGOOOOO

P r a s a  d o  t o r f u
okazyjnie do sprzedania. RAKOWSKI, ROGOŹNO. 897

0 O 0 0 O 0 0 0 O O O O O 0 O © O 0 0 O 0 O O O O O 0 O O 0 O 0 O O 0 O O O 0 gStrugarka mechaniczna i
do toczenia drążków  0  28 m/m ©

okazyjnie do sprzedania O

„ I s p a n “ K r a k ó w ,  ś w .  A n n y  4  i
2778 ©

QOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO0OOOOOOOO



K u p i ę

Tokarkę metalu
1/2 do metra długości, w  dobrym stanie. Oferty 

uprasza 2769
¥■ Czerniak* Kórnik. 

Heblarkę, szeping i młot
sprężynowy, mały, kupimy. O ferty: W ARSZAWA, Czernia­
kowska 166. gęg

O
O
O
G
O
Oo
QG
O

Poszukuję używanej lecz w dobrym stanie

półokrągłych i okrągłych p iln ików  każdej w ie l- 9 77 7  Q  
kości, system Frohwein nr. 8 lub Fleron nr, 3 g

§  Juijus Hoffmann, m istrz nilnikarski, Toruń, Piekary nr. 27 §

Płyty akumulatorowe i szlam tamie
Bielawski, Poznań, Bukowska 33. - Tel. 6418.3

KUPUJEMY STARE ŻELAZO
w  każdej ilości i płacimy najwyższe ceny

Polecamy:
SIATKI DRUCIANE do ogrodzeń. DRUT KOLCZASTY. DRUT 
do prasow ania słom y. LINY STALOWE że lazn e  i konopne

Modro f Rzepczyński, Poznań, Fr. Ratajczaka 13, te l. 2229
  2586

:
na prąd warszawski 4 K. M., jako również dynamo na 220 
wolt, 11 klw . O ferty z podaniem ceny i określeniem marki 
pod „PRĄDNICA", WARSZAWA, Kurjer, Marszałkowska 108.

cuocaacaacaKacaricjOL::

jj Nożyce ręczne
używane ldb nowe do cięcia żelaza korytkowego N. P. 6, 

M N, P. 10, żelaza płaskiego i blachy do 16 mm grubości, 
y kupimy za gotówkę 2780

N^Pemorska Elektrownia Krajowa „GRdDEH“ , S A , Tomn, Mostowa 13.

dan. ceny do Adm

1 2 8  d o  1 3 4  m m . wy­
sokości dla toru  norm al­
nego, oraz szyny ko le j­
kowe 7 0  ra m . w js o -  
Jtaoścl natychmiast po-

  szukiwane. O ferty z po-
Rynku Metal, i  Masz.“ p.Nr.2765.

3OOOOOOOOO0OOOOOOOGOO0OOOOOOOOOOGO0OOOQG
G

ciężki, używany §  
lub nowy do O 

m/m grubego żelaza §  
-  k u p im y  za  g o tó w k ę .  2779 ©

|  PGinorska Elektrownia Krajowa „0RÓ0EK“ , S i . ,  Tornś, Mostowa 13. §

przebijak (sztancę)
5  dziur 50 m/m 0  maks., do 10 m/rr

2766Poszukujemy celem kupna

i . , L o k o m o b ili *
.. do popędu młocarm 2 - 3  HP. siły lub motoru 4 6 HP. siły. ;; 
;; (p i s  dokładny, cenę oraz warunki dostawy i spłaty F
.. prosimy nadesłać pod adresem: 1

<• Fabryka maszyn i odlewnia —  Stanisławów.

-

Samochód
kupię, mało używany, Fiat 501 lub Ford-kareta — O ferty ty l- 
ko pisemne: SOLTYK, WARSZAWA, Żórawia 47 m. 2. 899

Wagi dziesiętnej
dobrze utrzymanej, 500 kg. nośności, poszukuje celem kuuna 
„IMPREGNACJA" BYDGOSZCZ. g95.

Podwozie
do samochody transportowego
I i pół do 2 tonn s iły  nośnej, z kołami pneuniatycznemi, ty lko  
pierwszorzędny niemiecki fabrykat kupi zaraz „LUKULLUS", 
BYDGOSZCZ, ul. Poznańska 28. Telefon 1670. 901

Bury pocynkowane
iywane lecz w dobrym stanie, 80 i 50 in/m. średnicy, I B Bużywane

kilkaset metrów kupim y: Zgłoszenia do Administr. 
„Rynku Metal, i Masz.“ pod „Rury pocynkowane" 2770.

Suchych zaciosów
grabowych lub bukowych na kopyta szewckie w  większej ilo­
ści poszukujemy. Zgłosz. FABRYKA OBUWIA „MARKO", 
KRAKÓW-LUDWINÓW. p02

Używaną tokarkę
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOQQ0Q0Q©
o co -  U

o  ^  o
§  1—2 mtr. szer. toczenia, średniej giubóści, poszukuje

|  Wielkop. fabryka maszyn i odlewnia żelaza
ó K. M ie lk e , C h o d z ie ż
G G O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O 0 O 0 0 O 0 O 0

Gaf er horyzontalny
używany, lecz w  dobrym stanie przy korzystnej cenie 
za gotówkę kupimy. Zgłoszenia do Adm inistracji „Ryn­
ku Metalów, i Masz.“ pod „Gater horyzontalny". (2771)

E B fffflj u n  n n n a c n n n c  □ nptp n n n n n n ::n  n n n n

5 warsztatów stolarskich
wraz z narzędziami, w  dobrym Stanie, zakupi Więzienie w 
Łęczycy. Oferty składać do Działu Pracy Więzienia w ŁĘ­
CZYCY. t 903



♦♦♦j Dział budowlany i drzewny
Sytuacja w przem yśle i handlu drzewnym.

(Na p od staw ie inform acyj Rady N aczelnej Zw iązków  Drzewnych  
w P olsce  )

■ Rynek krajowy trw a  ciągle w  zastoju. Ogólny 
k ryzys gospodarczy — nie sprzyja oczyw iście ru ­
chowi budowlanem u. B rak zbytu w ytw arza tak sil- 
ną konkurencję, że ceny nie pokryw ają czasem na­
w et kosztow w łasnych. A tym czasem  zjaw iają się 
now e trudności. Św iadczenia socjalne, i tak duże, 
zw iększone zostały  przez wciągnięcie robotników 
drzew nych i tartacznych do obowiązku ubezpiecze­
nia od nieszczęśliw ych w ypadków . Ubezpieczenie 
to, w ynoszące 5.11 procent płacy, a obowiązujące 
przedsiębiorstw a jest w  naszych w arunkach nie­
odpowiednie. Specjalne bowiem badania tej kwestji 
w ykazały , że ta stosunkow o duża staw ka ubezpie­
czeniowa — pow stała na terenie górskich okolic Ga­
licji — gdzie ryzyko pracow nika drzew nego było 
w iększe; na terenie Kongresówki i Kresów — nie­
ma jednak na to miejsca.

Projektowana zwyżka taryfy kolejowej przy 
300 km. odległości wyniesie około 10 procent, przy 
dalszych będzie coraz mniejsza tak, że na dużych 
odległościach eksportow ych wyniesie to niewiele — 
natom iast na rynkach w ew nętrznych podnosi cenę 
towaru. W  nowej tej taryfie Grajewo będzie już 
uw ażane za taką stację graniczną — do której mo­
żna stosow ać ulgową taryfę eksportow ą.

Eksport drzew a polskiego od chwili w ojny cel­
nej z Niemcami w alczy z dużemi trudnościami, tem- 
bardziej, że od roku ceny w ykazują na rynkach 
św iatow ych tendencję zniżkową w skutek „dumpin­
gu" drzew a sowieckiego. To też w  memorjale, zło­
żonym odpowiednim władzom  w maju rb., Rada Na­
czelna w ysuw a postulat obniżenia kwot, jakie trze­
ba w płacać przym usowo do Banku Polskiego w w a­
lutach obcych z uzyskanego eksportu, i ta k : od ton- 
ny tartego drzew a miękkiego sh 30 zamiast poprze­
dnio 40, od sleeprów  28 sh zam iast 36, od dębiny 
tartej 50 sh zam iast 53 sh.

W rokowaniach o traktat handlowy z Niemcami
przem ysł i eksport drzew ny jest bardzo zaintereso­
wany. Mimo protestów  i skarg  nadgranicznych w ła­
ścicieli lasów w Niemczech — na „rzekomo zabija­
jący" ich import polskiego drzew a nieobrobionego 
— rząd niemiecki w  rokowaniach swoich w ysuw a 
żądanie, abyśm y znieśli u siebie opłaty w yw ozow e 
na drzew o okrągłe, ale w tedy  zniesie chyba i swoje 
cło w w ozow e na ten artykuł. Polskie sfery drze­
wne, uznając konieczność chwilow ą eksportu drze­
wa surowego, co dla wielu przedsiębiorstw  stanowi 
możność zdobycia szybkiego kapitału obrotowego, 
w ysuw ają z drugiej strony  żądania, aby Niemcy 
zmniejszyli cło na drzew o tarte, aby stosunek jego 
cła od drzew a surow ego w ynosił 4:1, a nie 6:1 — 
jak to było w  przedwojennej taryfie niemiecko - ro­
syjskiej.

Giełda drzewna w Bydgoszczy w ciągu swego 
rocznego istnienia nie w ykazała, niestety, swej ży ­
wotności. Copraw da założenie jej przypadło na po­
czątek kryzysu gospodarczego w Polsce. To też 
transakcji zaw iera się na niej coraz mniej i obsługuje 
ona tylko Pom orze w łaściw e. P rojekt giełdy drze­

wnej w  W arszaw ie poruszany jest już oddaw na — 
w Radzie, me przeszedł jednak jeszcze przez Ko­
m itet W ykonaw czy.

Kredyty w handlu drzewem , jak i wogóle, są 
bardzo małe i przedsiębiorstw a walczą z brakiem 
gotowki. Ostatnio czynione są kroki, aby uzyskać 
k redy ty  w  lasach państw ow ych — i zdaje się,, że w  
części zostaną uzyskane, mówi się także o m ają­
cym pow stać syndykacie eksportow ym  — któryby 
lozporządzał już kredytam i zagranicznemu

Bezrobocie w  przem yśle drzew nym  nie tak 
ostro się zaznacza, jak w innych przem ysłach. Bo 
choć w porównaniu z rokiem ubiegłym daleko mniej 
tai taków  pracuje to jednak robotnik drzew ny, 
jako sezonow y i mniej w ykw alifikow any — łatw iej 
przystosuje się do zm iany pracy. " A. W.

Niemiecki przem ysł drzewny, a import drzewa  
polskiego.

Związek Gospodarczy Niemieckiego P rzem ysłu 
Drzewnego zamieścił w  berlińskiej „Industrie- und 
nandelszeitung" z dnia 12 maja 1926 r. artykuł o po­
łożeniu niemieckiego przem ysłu drzew nego, w któ- 

- rym  narzeka na w zrastającą tak na rynkach zagra­
nicznych, jak i na rynku w ew nętrznym  konkurencję 
wschodnich i skandynaw skich sąsiadów, k tórzy w 
ostatnich latach p rzy  poparciu rządow ym  silnie roz­
winęli swój przem ysł drzew ny.

Do najniebezpieczniejszych konkurentów  zali­
cza wspom niany Zw iązek Czechosłowację, Polskę, 
Austiję, Szwecję i Finlandję, które posiadają suro­
wiec lepszej jakości, w ystarczającej ilości i tańszy, 
podczas gdy Niemcy zmuszone są sprow adzać ^  
swego zapotrzebow ania na drzew o z tych krajów, 
co powoduje w ysokie obciążenie surow ca kosztami 
przewozu. Oprócz tego utrudniaj# zaspokojenie za­
potrzebow ania w prow adzone w niektórych pań­
stw ach ograniczenia w yw ozow e i cła ochrony tam ­
tejszego ^przemysłu drzew nego. Z tego też powodu 
żądanie Związku właścicieli lasów w strzym ania im­
portu polskiego drzew a jest nie do przyjęcia przez 
niemiecki przem ysł drzew ny, bo każde utrudnienie 
zaopatrzenia niemieckiego przem ysłu musi spow o­
dować w zrost cen drzew a do dawniejszej zabójczej 
wysokości. W spomnianym  krajom ułatw iają konku- 
l encję znacznie niższe płace, dobre drogi wodne, ni­
skie frachty  i przew ażnie niższe opłaty socjalne i 
podatki, k tórych nie rów now ażą w dostatecznej mie- 
! ze niemieckie cła na gotowe fabrykaty  drzewne 

Obciążenie celne jest obecnie niższe od obcią­
żenia przed wojną i wynosi przeciętnie 10 procent 
w artości im portow anych tow arów , przez co obecne 
cła nie stanow ią dogodnej podstaw y do rokowań 
handlowych z krajami wschodniemi. W  przeciw ień­
stw ie do tego w prow adziły  w szystkie państw a kon­
kurencyjne o wiele w yższe cła, co spowodow ało sil­
ny rozwój nrzem ysłu drzew nego w tych krajach. — 
W ynikiem takiego stanu rzeczy jest zmniejszenie 
się eksportu niemieckiego o mniejwięcej 5 procent, 
a duży w zrost importu gotow ych fabrykatów  drze­
wnych, mianowicie o 75 proaent i to w  czasie, kiedy 
tylko niewiele trak tatów  handlowych zaw arto, w o­
bec czego istnieje obawa, że. po zaw arciu tych trak ­

tatów , co do których rokowania jeszcze nie są
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ukończone, n iekorzys tny  stosunek eksportu  do im­
portu  jeszcze się pogorszy . Obecnie sy tuacja  we 
w szystk ich  gałęz iach  p rzem ysłu  d rzew nego  jest b. 
ciężka, poniew aż p rzem ysł  d rz ew n y  w alczy ł z bra-* 
kłem kapita łu  i z trudnościam i zbytu, spow odow a- 
nemi s tagnacją  na ry n k u  budow lanym  i bardzo sil­
nym w zros tem  płac, k tó re  jeszcze 1925 r. w z ro s ły  
o mniejwięcej 30 procent.

W  p rzem yśle  d rz ew n y m  pracuje 982.000 osób, 
co w ynosi 7 p rocen t całej ilości za trudnionych w  
przem yśle  osób, a jeżeli się doliczy do tego jeszcze 
zajętycli w  przem yśle  budow lanym , w ta r tak ach  i 
handlu d rzew n y m , to o trzy m a się ilość 1.450.000, 
czyli 10 p rocen t w szystk ich  w przem yśle  za trudnio­
nych osób. W obec tak dużego udziału przem ysłu  
d rzew nego  w  ogóluem gospodarstw ie  niemieekiem, 
dom aga się niemiecki p rzem ysł d rz ew n y  ró w n o m ie r­
nego t rak to w an ia  z innetui gałęziami przem ysłu  przy  
zaw ieran iu  t rak ta tó w  handlowych, czyli żąda  nie­
udzielania zniżek celnych na fa b ry k a ty  przem ysłu  
d rzew pego  p rz y  okazji zaw ieran ia  t rak ta tó w  han­
dlow ych z państw am i konkurencyjnem u jak również 
w iększego  niż do tychczas  uwzględnienia in teresów  
ekspor tow ych  przem ysłu  drzew nego.

Z Puszczy Białowieskiej.
W  P uszczy  Białowieskiej znajduje się obecnie 

wielka ilość Anglików, p racow ników  firm y „The 
C en tu ry  Polisli l imber Co.“ . W spom niana  firma, jak 
wiadomo, posiada tarn znaczne eksploatacje leśne.

Z anglikami jest obecnie źle. Szerokie  ho ry zo n ­
ty, k tóre za ry so w a ły  się p rz y  zaw ieraniu  przed kil­
koma laty um o w y  na eksploatację  puszczy, zaw io ­
dły. S tagnacja  ekonom iczna w Zachodniej Europie, 
znaczne podrożenie robocizny w Polsce, wreszcie , 
jak opow iadają  w B iałowieży, nie zupełnie umiejęt­
ne adm inis trow anie  doprow adziły  do tego, że p rzed ­
sięb iorstw o angielskie jest w przededniu  likwidacji. 
Ubiegłej zim y anglicy  nie wycięli, podobno, ani je­
dnego pnia. N ic*w ięc dziwnego, że pod w zględem  
w płacania do polskiej k asy  skarbow ej b ieżących rat 
„C en tu ry  Co" jest rów nież  nie w' porządku. W  g ru ­
dniu r. z. m iała być  w płacona  ra ta  w  wysokości 
50 000 funtów angielskich. Nie jest ona w p łacona  do­
tychczas ;  dopiero przed kilku dniami anglicy zap ro ­
ponowali białowieskiej dyrekcji lasów  p ań s tw o w y ch  
ty tu łem  w y p ła ty  swoje weksle. A na nadchodzący  
lipiec przypada  termin zap ła ty  następnej ra ty  tej 
samej w ysokości.

Obiega pogłoska, że depa rtam en t leśnictw a tni- 
nisterjuiri ro ln ic tw a i dóbr p ańs tw ow ych  zam ierza 
sko rzys tać  z niepunktualności anglików i rozw iązać  
um owę. R zeczoznaw cy  ośw iadczają ,  że rozw iązanie 
da łoby  doskonałe wyniki dla naszego skarbu  i je­
szcze lepsze dla naszego przem ysłu  drzew nego, 
gdyż ca ły  sze reg  pow ażniejszych  transakcy j nie m o­
że być obecnie dokonany  w yłącznie  wskutek um o­
w y  z anglikami.

Rynek tektury smołowcowej w Łodzi.
Na łódzkim rynku  tek tu ry  sm ołow cow ej,  jak­

kolwiek sezon już się rozpoczął, w iększego ruchu 
narazie nie odczuw ano, w p ierw szym  rzędzie w/sku­
tek tego, iż odbiorcy  nie są w stanie zgodzić się na 
w arunki dos taw ców , k tó rzy  dom agają się pokrycia  
go tów kow ego . P o c z ą w sz y  od dnia 24 b. m. ceny tek­
tu ry  sm ołow cow ej (papy dachowej) uległy zw yżce  
ze w zględów  nas tępu jących : 1. sm oła oraz pak z 
w ęg la  kamiennego podrożał o 20 proc., 2. s tałe

zw yżkow an ie  cen papieru, za k tó ry  d o s taw c y  żą d a ­
ją pokrycia  w e frankach  szw ajcarsk ich  i 3. dotkliwie 
odczuw ający  się brak  papieru, k tó ry  w ostatnich 
cżasach dzięki spadkow i naszej w a lu ty  sta ł  się a r ­
tykułem  w ybitn ie  eksportow ym . Tendencja  w obec 
pow yższych  w zględów  na papę d ach o w ą jest m o ­
cna w zw iązku z czem oczek iw ana  jest ponow na 
zw y żk a  na rynku. F irm a B ronis ław  (.jolde i S -ka  w 
Łodzi notuje ceny  następujące, w z łotych za rulon 
w y m ia ru  1X 63/<: papa 0000 (Nr. 150) 4,25, — 0000 
(Nr. 120) 4,95, — 0000 bis (Nr.' 100) 5,70, prim a (Nr. 
80) 6,50.

♦ Przetargi i  licytacje ♦
Sprzedaż tartaku.

Dnia 15 czerw ca 1926 roku, o gocj^inie 12-tej w  D yrekcji 
L asów  P aństw ow ych  w Radomiu przy ul. Lubelskiej 53, odbę­
dzie się licytacja na sprzedaż  Z tartaku  państw ow ego przy  s ta ­
cji kolejowej G arbatka  183 m. kw. bloków  sosnow ych, 73 nr. 
kw. desek dębow ych, 119 nr. kw. sto lark i sosnow ej i 556 m. 
kw. desek sosnow ych obrzynanych. Informacji udziela D. L. P . 
w Radomiu oraz N-wo G arbatka przy st. kol. G arbatce.

Przetarg publiczny na dostaw ę zam ków kluczowych.
D yrekcja kolei państw ow ych w Gdańsku rozpisuje p rze­

ta rg  publiczny na dostaw ę 800 sztuk różnych zam ków  kluczo­
wych do zw ro tn ic  typu „E inheit" i 26 sztuk sem aforów  k ra to ­
w ych różnych wielkości, typu „E inheit". Term in składania 
ofert upływ a dnia 25 czerwca r. b., o godz. 12-tej. O tw arcie 
ofert nastąpi dnia 26 czerw ca. B liższych szczegółów  i w aru n ­
ków przetargu  udziela Dział Zakupów  D yrekcji za nadesłaniem  
2 zł w gotów ce lub znaczkach pocztow ych.

2 000 słuchaw ek telefonicznych na g łow ę za pół 
ceny do sprzedania.

A paraty  pochodzą z jednej z najw iększych fabryk  niem ie­
ckich i sp rzedają się na rachunek pew nej angielskiej firmy, 
k tó ra  zaw iesiła sw e w yp ła ty . A paraty  są  pierw szorzędnego 
gatunku, o 4 m agnetach, niklowane z paskam i skórzanem i. O- 
ferty  do Scandinavian E xport A gency Ltd. N yhavnen 22, Ko- 
penhagen. K orespondencja po niem iecku. W ysy łka próby  za 
zaliczeniem .

Z rynku materjałów budowl. i drzewa.
M A T E R JA Ł Y  B U D O W L A N E .

Warszawa, 2. 6. (A . W.) .  Ceny h u rtow e za tonne fr . 
w agon st. za ładow an ia : ceg ła  o g n io trw a ła  norm alna lub 
kopu lakow a 80 z ł.; g lin a  o g n io trw a ła  m ielona 30 z ł., z a ­
p raw a-szam o to w a  45 z ł., m ączka szam otow a 50 z ł., kam ień 
w apienny 5 zł.

Bielsko, 2. 6. (A . W .). C eny m a te rja łó w  budow lanych 
są  n astęp u jące : drzew o ta r te  110, ciosane za m :l 90, ceg ła  
zw yczajna m aszynow a za 1000 sz t. 50, o g n io trw a ła  1 sz t. 
0.50, w apno palone 100 k g  3, g ips sz tu k a to rs k i m u ra rsk i 
100 k g  8, a labastrow y  100 k g  22, cem ent 100 k g  7.50, papa  
N r. 80 — 10 m-’ 9 zł, sm oła dachow a 1 k g  0.30, dachów ką 
k a rp ió w k a  1000 sz t. 135, szk ło  lag row e 2 mm g r  1 m- — 
12 zł, k le j stolarskji 1 dyg 2.30 z ł, pokost i kg 3.50 zł. Ceny 
pow yższe loco m agazyny w B ielsku.

DRZEW O.
Bydgoszcz, 2. 6. (A . W .). U rzędow a C edu ła  G ie łdy  

D rzew nej w  B ydgoszczy z dnia /27 m aja  1926 r. Ceny za 1 
ms w  zł. (sp rzedaż). Sosn. desk i odziom kow e, g ru b . 16, 20, 
26, 33. 42. 52, 65. 80 mm . 140 loco ta r ta k  T oruń , sosn. 
desk i czubkow e g ru b . 20, 26, 33, 42 mm . 95 loco ta r ta k
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Kogo interesują 
towary niemieckie?

5362

2570

n i e cha j  czyt a  wł a ś c i we  w s w y m  
z a k r e s i e  n i e m i e c k i e  c z a s o ­

p i s m o  e k s p o r t o w e

„Der Export-Grossist“ 
Possneck ( N i e m e  y)

T a m  z n a j d z i e  k a ż d y  n a j k o ­
r z y s t n i e j s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  
i d o s t a w y  t o w a r ó w  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  i g a t u n k u .  P r o ­
s i m y  z a ż ą d a ć  b e z p ł a t n e j  p rz e ­
s y ł k i  n u m e r ó w  n a  o k a z !

E III= llt= li!= lilE f! IE IilE III= IIIE III= m  
m Wypielacze „Hexe“ od 1,75 do 4 m. jjj
—  najdoskonalsze wypielacze, nie- —
—  zbędne do intensywnej uprawy roli —

=  Siewniki „Dehne“ i „Zimmermann" =
m Pługi, kuitywatory, lemiesze i od- m
=  kładnie 2638 E
HI Cepy do młócenia, stal resorową HI

poleca ~

= Adolf Krause & Co., T. z o .p . =
Uli T o r u ń -M o k r e .  T e le fo n  Nr. 6 4 6 .  | | |

I IIE II IE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE IIIE

Okucia do mebli
zewnętrzne i wewnętrzne, ry sunk i 
d o  m ebli,  p a p i e r  d o  szlifowania ,

A rt i-be jcy ,  Mattine.

Obrazki  do odciągania

99

(Abziehbilder) dla malarzy i lakier­
ników poleca najtaniej

RENOMA 9 9

Gustaw Kartm ann, Poznań
W ie lk ie  G arbary 1 .  2702

S E P A R A T O R Y

KRUPPA
ma zawsze na składzie

U N I O N
H u r t o w n i a  m aszy n  
1 n a rz ą d z i ro ln iczy  eh
G D A Ń S K
Reitergasse nr. 13/15.

8 0 ° |0 o sz c z ę d n o śc i
MWM 

B e z k o m p r e s o r o w e  
m o to ry  Diesla

K o sz ty  s p a la n ia : 
c a  (312 fen . n ie m .) 9 g r. n a  1 P S . g o d z . 
c a  (5 fen- n ie m .) 12 gr. n a  i  K W  g o d z |

2634K ażd e j ch w ili g o to w e  d o  p u s z c z e n ia  w  ru ch .
D o s ta w a  n a ty c h m ia s to w a  lub  k ró tk o te rm in o w a .

Ż ą d ać  b e z z w ło c z n ie  h o n o ro w e j o fe r ty  i p rz y b y c ia  in ż y n ie ra .

M otoren-W erke — Mannheim A.-G,
d aw n ie j B E N Z  -  O d d z ia ł b u d o w y  m o to ró w

Biuro sprzedaży: G d a ń sk , Pfefferstadt 71. - Telef. 885.

Si

2651

na każde  ciśnienie 
i każda  w ydajność

d o s t a r c z a

Fabryka Maszyn Górniczych
3740 w  Z a t ę i u .

DC aa

Fabryka pomp i budowa studzien

Henryk Lund
Bydgoszcz, ui. Sobieskiego 6. Tel. 2 4 9 .
1272) Rok zatoż. 1882.

S tu dn ie  w ier c o n e  do każdej głębokości. 
Wielki skład c z ę ś c i  z a p a so w y ch ,  rur

oraz pomp wszelkiego rodzaju.

R e p a ra c ja  szybka; m on te rzy  s t a le  do  
dyspozycji .

W I R Ó W K I  „ B A L A N C E IK

kupują chętnie wszys­
cy gospodarze z po­
wodu ich prostej i moc­
nej konstrukcji i ostre­
go odtłuszczania. Bę­
ben jest zupełnie poje­
dynczy, bez talerzy, bez 
gumy, dlatego łatwe 
i wygodne czyszczenie. 
Dla handlu prosperu­

jący przedmiot

2082

GUSTAV KOSCHORREK ♦ LUBAWA
<POMORZE) TELEFON 2 6



T oruń , sosn. słupy  te le g ra f . 9, 10, 11, 12, 13, 14 m. 
d łu g . b iało  s tru g a n e  średn . w  czubie w /g  lis ty  kupującego  
53.60 franco  w agon G dańsk , sosn. m a te r ja ł s to la rsk i 70% 
I  k l., bez I I I  k i., czysty , św ieżego ta rc ia , g ru b . 20, 26 
mm ., przeć. d ł. 6' m. 160.80 franco  w agon g ran ica  polsko- 
niem iecka lub  G dańsk , ten  sam  — , g rub . 42, 50, 65 mm., 
przeć. d ł. 6.50 m. 174.20 franco  w agon g ran ica  polsko- 
n iem iecka lub  G dańsk , boczne desk i bez sęku , g rub . 13, 20, 
26, 30 mm. przeć. djt. 4 6 m . 187.60 franco  w agon g ra n i­
ca polsko-n iem iecka lub  G dańsk , dębowe kloce fo rn ie r. I-a , 
średn . 50 —  80 cm. 321.60 franco w agon G dańsk , dębow e 
kloce s to la rsk ie , (20%  na dyk ty ) 40%  średn. 35/40 cm., 
60%  134.60, —  średn . ponad 40 cm. 160.80 franco w agon 
s ta c ja  za lad . na  W ołyniu .

Warszawa, 2. 6. (A . W .). W  osta tn ich  d n iach ’ daje się 
zauw ażyć ruch  w eksporcie pap ie ró w k i do okiennic, osiki 
i św ie rk u , im porte rzy  zag ran iczn i f in an su ją  eksport, o t­
w iera jąc  w  bankach  naszych ak red y ty w ę  za okazaniem  do­
kum en tów  przew ozow ych. P ozatem  ek sp o rtu je  się p ian k i 
św ierkow e. M a te rja ły  sosnow e i d/ębowe n ie  w y k azu ją  w ięk ­
szego ruchu , jedynie ta r ta k i  m ałopolsk ie  o trzy m ały  w iększe 
zam ów ienia na fryzy  dębow e do Czech i I ta l j i .

Lwów, 2. 6. (A . W .). S y tu ac ja  na  ry n k u  drzew a bez 
zm iany. B rak  za in teresow an ia . T endencja  w yczekująca. O- 
s ta tn io  notow ano za 1 m3; Sosna obrzynana, m a te r ja ł I I I  
k l. budow lany  7.25 — 7.50 doi., bulsy  dębow e od 35 cm 
w cieńszym  końcu i w yżej Ł  4.50, fryzy  dębow e I  i I I  
k l. Ł  4.05. T ow ar pary sk i, Ł  5, fryzy  d ług ie  Ł  4.50 (ceny 
eksportow e).

Ołomuniec, 2. 6. (A . W .). N a tu te jszy m  ry n k u  o fia ro ­
w ano w iększe ilości d rzew a, w  pierw szym  zaś rzędzie  d rze ­
w a św ierkow e, jodłow e i sosnow e. Pow yższe trz y  g a tu n k i 
ofiarow ano: drzew o średn ie j g rubości, p rzecię tnej g rubości 
środkow ej .10 —  15 cm 95, 16 — 20 cm .105, 21 — 25 cn | 
125,- 26 — 30 cm 145, 31— 35 cm franko  w agon  s ta ć  jaj 
za ładow an ia  160, pow yżej 36 cm 185, w szystko  loco las za  
1 m s. M odrzew  od 21 —- 36 cm o /az  w zw yż 120 — 240( 
loco las. D rzew o kopaln iane za  1 m 3 franco  s tac ja  za ła d o w a­
n ia  w agon  130, drzew o bukow e za 1 m 3 130— 160, dębow e 
•100 — 490 loco las.

Z rynku żelaza i m etali.
ŻELAZO.

Warszawa, 2. 6. (A.. W .). Z godnie z naszem i p rzew id y ­
w aniam i, zw yżka cen S y n dykatu  P o lsk ich  H u t Żelaznych 
pociągnęła  za  sobą. podrożenie w szystk ich  bez w y ją tk u  a r ty ­
k u łó w  b ranży  że laznej. Z w yżk i są. rozm aite  i w a h a ją  
się od 15 do 25% . R ynek  tu te js z y  je s t  obecnie ożyw iony. 
P rzyby ło  m nóstw o kupców 1 z p row incji, szu k a jąc  w  w ielk ich  
ilościach kos. K osy są  o sta tn io  n a jb a rd z ie j poszukiw anym  
a rty k u łem . N ieste ty , tu te jszy  rynek  nie je s t w  dosta tecznej 
m ierze . zaopatrzony  w  kosy lepszych m arek . P ożądane są  
kosy ty lko  w yborow ych m arek , k tó ry ch  w łaściw ie b ra k  i 
tru d n o  nabyć. C ena kos p rzedn ie jsze j m a rk i w ynosi 50— 
57 centów , go rszej m a rk i — 30 centów . P rzy b y li do W a r­
szaw y kupcy  n abyw ają  jednocześnie i inne a rty k u ły , szcze­
gó ln ie  budow lane. P rzypuśc ić  tedy  należy, że ruch  budow ­
lany na  p row incji ożyw ił się. I . M. P roszow er i A . Z ieg e r 
podnieśli ceny o 15%/, a  na  n ie k tó re  a r ty k u ły  n a w e t o 20% . 
S yndykat P o lsk ich  F a b ry k  Śrub podniósł ceny o 25% . 
O kucia N r. 5 P ro szow era  i Z ieg e ra  k o sz tu ją  zł. 1.35. p 0 
łańcuchów  dolicza się  25%  do cennika. N a odlew y z w y­
ją tk iem  g a rn k ó w  podniesiono ceny o 10% .

B LA C H A .

Warszawa, 2. 6. (A . 5. (A . W .). B lacha  żelazna cena 
zasadnicza za tonnę: g ru b a  poniad 5 m m  400 z ł., c ienka po­

n iże j 5 mm 485 z l., b lacha  cynkow a 40 Ł  —  40 Ł  10 sh , 
b lacha  żelazna ocynkow ana 1250— 1370 zł. w  zależności od 
w ym iaru  a rk u szy  i g rubości (0 .5— 0.55 m m ).

M ETALE.

Warszawa, 2. 6 . (A . W .), .ftząd  ju ż  od k ilk u  tygodni) 
w strzy m u je  się od udzie len ia  zam ów ień, zw iększając  zas tó j 
w  tym  hand lu . W ypłacalność je s t  n iegorsza, n iż  w  p ie r­
w szej połow ie m iesiąca. S tosunkow o liczba  p ro lo n g a t nie 
zw iększa się. T endencja  n a  m eta le  o s ta tn io  je s t  słaba , z 
w y ją tk iem  cynku  i o łow iu , k tó re  zd rad za ją  tendencję, m oc­
niejszą. ż  pow odu b ra k u  go tó w k i obro ty  s ta rem i m eta lam i 
są  m inim alne. W y ją tek  stanow ią  popioły, eksportow ane z a ­
g ran icę  p izez  osoby, w łaśc iw ie  m ało m ające w spólnego  z 
b ran żą  m eta low ą, a jed n ak  posiadające pozw olenia w yw ozu 
popiołów  bez cła. Ceny za  ołów  — 32 Ł , cynk — 35 L , 
cyna 320 Ł , b lacha  cynkow a -  40.5 Ł , a lum in ium  h u tn i­
cze — 140 Ł , antym on 100 Ł . W aru n k i sp rzedaży  sa , jak  
dotychczas t. j. w eksle  z lo tow e do 2 m iesięcy  z doliczeniem  
2 »/o w  s to su n k u  m iesięcznym , przyczem  rozrachunek  w a lu ­
tow y następ u je  dopiero po redyskoncie tych  w eksli. O s ta t­
nio w obec tru d n o śc i dyskontow ych  i szczególnym  b ra k u  g o ­
tów k i, w y tw o rzy ła  się  w iększa  zn iżk a  m iędzy cenam i kredy- 
tow em i a gotów kow em i. R óżn ica  ta  dochodzi do 3— 40/0.

W arszawa, 2. 6 . (A . W .). N a  ry n k u  m e ta li panu je  n a ­
s t ró j  spokojny. N otow ano o rjen tacy jn ie  za  to n n ę  w  fu n ­
tach  an g ie lsk ich : ołów  32, cynk rem elted  35, cyna B anca 
297, m iedź e lek tro lity czn a  74; za  1 kg . w  zło tych , zrzynk i 
rogusow e 1.80, m osiężne 1.25, s ta ra  m iedź 2.40.

Warszawa, 2. 6 . ( te l. w ł.). Ceny h u rto w e  na surow ce 
i a r ty k u ły  techniczne d la  p rzem ysłu  m etalow ego, za 1 tonnę 
fran k o  w agon s ta c ja  za ładow an ia : S u ró w k a  odlew nicza 
„ S tą p o rk ó w “ (loco h u ta )  N u in e f 0 210 z ło tych , N um er
1 200 zl, N r. 2 190 zl, N r. 3 180 zł, S u ró w k a  o d ­
lew nicza „C zęstochow a" N r. 0  220 zl, N r. 1 210 zl, N r.
2 200 zl, N r. 3 (m a rt.) .190 zl, S u ró w k a  odlew-nicza IV it - 
kow icka  N r. 1 (oclona) 258 z l., Żelazo handlow e k ra jow e 
325 zł, B ed n ark a  gorąco w alcow ana 390 zł, W ałców ka  (d ru t 
o k rąg ły  od 5l/ 2 do 13 mm ., k w ad ra to w y  od 514 do 8 
m m .) 375 zł, B lacha (cena zasadnicza) g rubal 5 m /m  i w yżej 
400 zł, B lacha cienka do 5 m /m  485 zł, K oks k a rw iń sk i 
82 zl. K oks g ó rn o ś lą sk i tw a rd y  37, K oks g ó rn o ś lą sk i m ięk k i 
37 zł, W ęgie l ko w alsk i mytf- c ieszyński 82 zł, W ęgie l g ó rn o ­
śląsk i g ru b y  29,30 zl, W ęg ie l dąbrow sk i g ru b y  27.65 zł.

Berlin, 2. 6 . (A . W .). U rz. not. w  R . M. za 1 kg.
M iedź e lek tro lityczna , dostaw a za raz  cif H am b u rg , B rem a
lub R o tte rd am  (za 100 k g )  131, m iedź ra f in ad a  99— 99.3 <>/o 
1.17 1.18, S a n d a rt I . I I V 2 — 1.15, o ryg ina lny  surow-y
cynk hu tn iczy  (w  w oln. ob ro t.) 0 .6472 —  0 .657 2, cynk w 
p ły tach  rem elted  zw yk łe j jakości handl. 0.5872 — 0 .59, 0 - 
ryg inalny  alum in ium  hu tn icze  98— 99% w b lokach  s z ta ­
bach w alców , i ciąguion. 2.35 — 2.40, dito; w  sz tabach  
w alców , i ciągnion. 2.40 — 2.50, n ik ie l czysty  98— 99% 
3.40 —  3.50, A ntym on  R eg u lu s  1.05 —  1.10.

N.-Jork, 2. 6 . (A . W .). Z am ku. C ts za 1 Ib. M iedź
lake  loco 14, e le k tro lit loco 13.80, S e ttlin g sp re is  13.85, 
C asting  ra f in e ry  loco 13.35, cyna loco s t ra its  6014, o łów  
N .-Jo rk  loco 7S4 ,  E a s t. S t. L ouis loco 7 7 2, cynk N .-Jo rk ; 
loco 7.30, L a s t S t. L ouis loco 6.95, n ik ie l w  sz tabach  35, 
b lacha  b ia ła  5V2 doi za  100 lbs., s ta l B essem er a 35 doi. 
za  1 tonnę.

METALE SZ LA C H E TN E .
Berlin, 2. 6. (A . W .). S rebro  ca 0.900 w sz tabach  

8914 —  9014 za kg . z ło to  w woln. ob ro t. 2.79 — 2.82, p la ­
tyna  w  w oln. ob ro t. 12 7 2 — 13 R . M. za  g ran t.

Londyn, 2.6. (A . W .). S rebro  3014, n a  dostaw ę 30i/g 
sh  za 1 uncję.

N.-Jork, 2. 6. (A . W .). Zam knięcie. S rebro  zag r. 65, 
cts za 1 oz ( =  31.1 g r.) .


